
Mecz 18-tu Kanadyjczyków w Berlinie

Wiener E. V. zwycięża w Zakopanem
Hokeiści wiedeńscy wygrywają turniej, bilac Pogoń 3:1, A.Z.S. Poznań 1:0 i Legie 2:0

Korespondencje z Budapesztu, Paryża t Berlina

• REPREZENTACJE ROBOTNICZE N AJLEPSZYCH PIŁKARZY POLSKI I NIEMIEC

Jubileuszowy wywiad
z mistrzynią nart Po^

Już oddawna miałem zamiar Iszej niepokonanej mistrzyni.' 
iwiedzieć się coś o Bronce, na| Jednak nie można jej złapać.

Ostatnio spotkałem ją wracają- 
cą z kursu instruktorskiego, lecz 
z powodu braku czasu nie mo- . 
gła mi .udzielić żadnych ■ infor- 
macyj^ o sobie. Dopiero przy­
padek dopomógł mi. Idąc na 
spacer spotykam Broncię wra­
cającą do siebie i proponuję jej ■ 
odprowadzenie do domu. A po-

ósmy rok, a chciałabym obcho­
dzić jeszcze 10-lecie na nartach.

— A powiedzcie mi Bronciu, 
ile razy dostaliście po skórze 
•przez te 8 lat?

— Wie pan, myślę, że mam 
rekord pod tym względem. Tyl­
ko raz miałam drugie miejsce, a 
tak to zawsze pierwsze. Było to 
zaraz po zawodach F. 1. S. — 
przegrałam w Czechosłowacji z

BRONKA POLANKOWNA .• > ZOSIA STOPKÓWNA

mnie już. tylko koniecznie mu-l 
sialem do niej wstąpić.

i Griedlenderówną, z ta, którą na

ki. Teraz Bronka nie wypuściła

nieważ Broncia mieszka na, 
Krzeptówce, kęs drogi, od Zako- 

j panego, więc można się było 
po drodze do syta wygadać.

DWIE CZOŁOWE NARCIARKI POLSKIE

* Hf -HM

WRK) I OKRĘTU .PUŁASKI 
qdowycli" w stosunku 6:J

JdAOVA _ TORINO 2:0.
"■ja Cairoin na chwilę przed rozpo 
v,em meczu pozuje do zdjęcia ra- 

z"!n z kap-.ian.iini drużyn.

— A jak będzie w,tym roku 
Bronciu?

Wiecie, trochę jestem zniechę 
eona- Bo jakoś nie maja do mnie 
zaufania, czy co. Do Cortiny to 
musiałam na własny koszt je­
chać, a przecież nie stać mnie na 
to. Jednak tego. roku będę je­
szcze startować. Bedzie to mój

F.I-S. nabiłam. Od tego czasu 
starałam się spotkać z nią jesz­
cze raz, lecz nie udało mi się, a 
koniecznie chciałam te sprawę 
jakoś „załagodzić4.

— A jakże się teraz czujecie?
— Dziękuję, dobrze, tyllko że 

mam mało czasu, ale przed za­
wodami jeszcze znajdę tyle że­
by choć trochę potrenować. A 
jak to bedzie nie wiem, może i 
mnie nabija, zobaczymy. Mam 
zresztą ochotę trenować jeszcze 
biegi zjazdowe. Tylko, że na to 
też sporo czasu potrzeba.

— Gadając o różnych zawo­
dach anim się spostrzegł, jak 
znalazłem się pod domem Bron-

Ładny góralski pokoik, schłud 
ny i czyściusienki. Na stoliku 
stoi kilka puharków.i puharów. 
na ścianie w ramkach widzę że- 
tony, zdjęcia, dyplomy.

— O, to mój dorobek — po-: 
kazuje Bronka —. właściwie nie­
dużo jak na tyle lat i startów-

I pokazuje przeróżne nagro­
dy, z któremi wiążą ją specjalne 
wspomnienia. A potem pięknie 
za szkiełko oprawiony rzemyk 
z hakiem od „haugów“. Na rze­
myku widoczne wyraźne cięcie, 
ostrem narzędziem, tak, że hak 
trzyma' się tylko-na skrawku 
skóry.

— Widzicie, na’ takim rzemie 
miiu. wygrałam bieg na zawodach 
F.I.S..—■mówi.Nie.wiem kto 
i w jaki sposób przeciął mi rze­
mień,' :który jednak wytrzymał 
tyle ile trzeba było.

Odo Lach. ’

-ZNAKOMITY LITERAT TRISTAN BERNARD
rtns.L f4”?miłośnikiem sportu kolarskiego; Widzimy go . w chwili.! 

siadania, roweru, aa kmrym-udaje się na „kryterjum asów"--do-Pałacu j 
Zimowego. - ■

.WALASlEWllCZÓWNA WŚRÓD DR UZYN PIŁKARSKICH 
jio meczu wygranym łatwo przez ..szczur

NA DWORCU W LIPSKU ' 
Ekspedycja robotników — piłkarzy na tle afiszów o meczu Polska — Niemcy.



> PRZEGEAD SPORTOW Sobota; grudnia 1932 roEa___S-_--- ---------- ------- :

Drawdziwy hokel
poKazaty dwa

t

Wielkie plany
sportowców węgiersKich na roK 1933-ci

Budapeszt, 25 grudnia.
Kończący się rok 1932 przy-

Cholette, M

. niósł sportowi węgierskiemu se­
rie wspaniałych zwycięstw. Rok 

t 1933 postawi nas -przed nowemi 
1 wielkiemi zadaniami, z których 

* wpnreńlmy najważniejsze, a 
. zwłaszcza te, w których zain­

teresowany jest sport polski.
* Przedewszystkiem lekka atle­

tyka, gdzie doroczny mecz Pol­
ska — Węgry odbędzie się tym 
razem na gruncie: wlsikiim. Zwią 
zek Polski zaprapdhowal termin 
17 września w Roźnaniu.. Pro- 
ipozycji tych Węgry jednak nie 
zaakceptują, jak. uchwalono na 
wczoTajszem posiedzeniu Z wiąz 
ku. Węgrzy wiolą' 10 września i 
iw żadnym wypadku nie zgadza-

- [iią się na Poznań, z którym ko- 
tmunikacja z Budapesztu jest bar 
id zo uciążliwa.

■Węigrży wałczyć będą ipoza- 
tem poraź pierwszy z Cze-cha- 
h i ii 24 września w . Pradze. W 
leiągu jednego dnia rozegrane bę 
dzie szesnaście kónkurencyj. 
Pozatem program Związku wę 
Lgierskiego obejmuje następują­
ce niecze: 11 czerwiec Berlin— 
Budapeszt w Budapeszcie, 9 li­
piec łub 6 sierpień .Francja — 
Węgry i’ Niemcy Południowe—

Jak więc widzimy w roku 
przyszłym stosunki sportowe 
polsko - węgierskie zostaną za­
cieśnione.

W hokeju lodowym najlepsza 
■drużyna węgierska B.K.E. jed­
noznaczna niemal z reprezenta­
cją Węgier, wyjechała do Kry­
nicy, niestety bez swych najlep 
szych graczy Mindera i Weise- 
ra. B. K. E. pobił w roku bie­
żącym WAC wiedeński 6:0 i 
7:1. W drużynie tej grają dwaj 
synowie prezesa ministrów 
Bethleha, hr. Stefan i Gabriel.

B-K.E. wystąpi w składzie na­
stępującym: Mars, Rainer, Je- 
ney, BlazejevSky, Bethien II, 
Bethlem I, Kramer, Blazejovsky 
II, Mango, Miklos II.
Ciekawy problem, który sport 

jest najjjopularniejszy na Wę­
grzech poza piłką nożną, roz­
strzygnął konkurs wielkiego 
dziennika Nemzeti Sport. Zło­
ty medal dostała piłka' wodna

Po raz pierwszy chyba w ale nie
cala siła

rozpędzonego ciała
Europie pokazano nam prawdzi 
wy hokej kanadyjski. Pokaza- 
no dwie drużyny, które nie mo- Eum ^yną Kanady: 
gą się przelicytować wiadomo- się z. &takich p
ściami technicznemi i taktycz- pan sm- • studini

Snperiors spotkaj1 
Kanadyjczykom 
takich. Kanadyj-

Se, óitoyml bramkarz 1
Spaker. Bessom S
say, Bigelow — oto elita z 2

ściami technicznemi i taktycz- pansm- Ltórzv studiuią na. u- nemi, jazdą. prowadzeniemiczykw, gorzy Cam_
krążka, strzałem, a które 'nasz?i [y'^^ poiecie o hokeyi, 

rzucie ibndge i /11 y . J -/n^mli soro- ale takich, Którzy zos cuzów,
wadze»! do P»jy?, J'a0t,zebO- »«0- 
umleretnescL aby

lę zwycięstwa muszą, 
wytrzymałości, szybkość, zde-

ceanu. . ,
Wspaniały ten mecz za 

ćzvl sie zwycięstwem Edr 
fon w stosunku 3:0. Byto 
więcej niż rewanż za Be 

I wówczas w druz
'"'francuskiej" grało paru F 
’’ ; teraz nie było am

cydowanie.■przed boksem i gimnastyką, cydowanie..
Uznanie dla zwycięzców z Losl Dwie drużyny, które opano-
Angeles przebija przez ten p1e-pva’y wszelkie arkana hóKeju, pa|ajs
biscyt. Jan Benoe. I dla Europy jeszcze meosiągaLzapełmc^oji^^Jan Benoe. I dla Europy jeszcze

hokeju, wal manager

u U* •
cnn Wobec tego hokeju wygi
de Glace mecz drużyn europejskich. 
ac , 1 film zwolniony, w Którym

1 stado baranków.

Rzeczywistość przekroczyła pesymistyczne przewidywania

Smutny bilans automobilizmu
Kiedy przed rogiem pisaliśmyfedyż piękne zawody Krafkow- 
wstecznei fali w rozwoju spor skiego Klubu Automobilowegoo wstecznej fali w rozwoju spor

zawody Krakowskiego Klubu] zouu odbyto sie kilku W
Automobilowego, oraz ogólno-; uyck }VTscig^.'. . .

Węgry w Budapeszcie, koniec 
października Austria. — Węgry 
.w Wiedniu.

W dwu działach sportu orga 
tnizitje Budapeszt • mistrzostwa 
Europy przy prawie pewnym 
udziale Polski. Po odmowie 
Holandii przejęli Węgrzy mi­
strzostwa. szermiercze,- które od 
będą sie w czerw-cu na otwar- 
tych planszach w Budapeszcie. 
Poraź pierwszy odbędą się w 

. ich ramach mistrzostwa druży­
nowe pań, tak samo poraź pier 
yvszy zastosowana zostanie ma 
szyna do sygnalizowania ta- 
szów. Mistrzostwa Węgier, po­
przedzające mistrzostwa Euro­
py zgromadzą chyba też, jak w 
roku ubiegłym, druż\mę Polski.

W sprawie mistrzostw wio­
ślarskich Europy, ostatni ty­
dzień przyniósł wreszcie roz­
strzygnięcie. W Bialogrodzie, 
jak wiadomo, Węgrzy zrzekli 

- - się tego zaszczytu,. motywując 
- m ciężkim stanem '• finansowym 

": .kraju. Tymczasem:prezes, mini 
strów Goembos zaprzysiężony 
przyjaciel sportu, sam ongiś zna 
ny piłkarz, przyszedł z pomocą 
Związkowi Węgierskiemu, tak
że niema już teraz przeszkód co

tu motorowego w Polsce i wy­
snuwaliśmy z tego faktu niewe­
sołe perspektywy na przy­
szłość, nie przypuszczaliśmy 
w>cale, że rzeczywistość prze­
kroczy najbardziej pesymistycz 
ne przewidywania.

Dopiero dziś, czyniąc bilans 
tegorocznego sezonu, możemy 
zdać sobie jasno sprawę z kata­
strofalnego stanu, w jakim znaj­
duje się przedewszystkiem sport

zyskały sobie ogromną popular 
ność i odwołanie ich wywołało 
powszechny żali.

Kalendarz krajowych zawo­
dów samochodowych również 
nic został w pełni zrealizowa­
ny. Odbyły się tylko zimowe

Automobilowego, oraz ogoino-. nyen .1,o»i zjazd gwiaździsty do Gdy Prix Pol*, w Poznam. , okręz 
ni. Pozatem niektóre kluby u-my ^5'« gorsKV ™-e i? Tar- 
rządzały drobne imprezy we- ścigi uliczne we Lwowie u 
«upi™?. nowie, oraz wyścigi w btruazewiietrzne.

Znaczniię już lepiej przedsta­
wiała się sytuacja w sporcie mo
tocyklowym, gdzie w ciągu se-

" Nikt siebie nie, oszczęi 
gracze padali na lód ca-, -/yt 
żarem, rozbijali swemi tą 
bandy, wstawali bez zmrni 
oka, bez słowa skargi, 
bv ich kości były ze stali.

I ani jednego faulu! rfaz 
ko sędzia Brueck wykluczy 
minute obrońcę Edmoii ui 
wersa, raz pogroził r<
Bessónowi.

Tempo było wprost P' - 
ne. Po pierwszej tercji mk 
mógł ustać na nogach. Vv 
giei co dwie minuty zmiel 
ataki i obrońców, zbierając

nowie, oraz wyścigi w btruozc 
pod Warszawą. Pozatem prze^ 
cały sezon w każda niedzielę i 
święto, odbywały się we wszyst uutl,x, , .
kich stronach kraju, ńajrozmait- do trzeciej tercji. A na ni

samochodowy, a w nierównie 
mniejszym stopniu sport motocy 
kłowy. Kryzys ekonomiczny, 
który zdławił niemal całkowicie 
handel samochodami, który do­
prowadził do spadku ilości sa­
mochodów, kursujących w Pol­
sce, który wreszcie spowodo­
wał ruinę szlaków komunikacyj 
nych, musiał temsamem spra­
wić. że dziurawe polskie szosy 
nie widzą już prawie wcale spor 
towych i wyścigowych samo­
chodów, ubiegających się o pal­
mę pierwszeństwa w zawo­
dach sportowych. Jedynie mo­
tocykl, który, jako znacznie 
przystępniejszy od samochodu, 
dłużej się opiera druzgocącej fa 
li kryzysu, ratuje nieco sytua­
cję sportu motorowego w. Pol­
sce.

W kalendarzu imprez samo­
chodowych na rok 1932 projek 
towane były trzy konkurencje 
międzynarodowe: raid Automo­
bilklubu Polski, wyścig uliczny 
we Lwowie i wyścig tatrzański. 
Z tych trzech imprez doszła do

IV imię prawdy
Wiadomości ,jakie ukazały się w prasie łódzkiej o „poda­

rowaniu" przez prezesa P.Z.B, .złotej odznaki P.O.S. Szwedowi 
p. Sbnderlundowi okazują się nieprawdziwe.

Notujemy to z całą satysfakcją na zasadzie urzędowej in­
formacji z P". U. W. F„ który istotnie przeprowadził w tej spra 
wie dochodzenie jednakże z wynikiem negatywnym.

Przypuszczać zatem należy, że odznakę tę najprawdopodob­
niej otrzymał nasz sympatyczny gość szwedzki drogą wymia­
ny od jednego z nieuświadomionych sportowców - kolekcjone­
rów tego rodzaju pamiątek.

Oceniając krytycznie całą działalność p. Baranowskiego 
dla boksu i sportu polskiego, w Imię prawdy musimy tym ra­
zem wziąć go w obronę przedi niesłusznemi, a bardzo obcląza- 
jącemt zarzutami.

sze raidy. zjazdy gwiaździste i 
inne imprezy motocyikiowe.

Ta;k sie przedstawia pilans te 
gorocznego sezonu. Na rok 
przyszły klubv automobilowe, 
nauczone gorzkieni doświadcze­
niem tegorocznem, wprowadziły 
do kalendarza międzynarodowe

zwiększono jeszcze, jeśli to 
lo możliwe, szybkość.

do realizacji mistrzostw w sierp! skutku, jak wiadomo tylko jed­
nia na plaży Dunaju koło wys-1”3; a mianowicie wyścig iwow- 
py Małgorzaty w Budapeszcie.]ski. który dzięki usilnym staia- 

Jest leszcze parę dyscyplin ।1110111 Małopo.smego Klubu Auto 
sportowych, w których oczeku > mobilowego. odbył się w dmu 
famy udziału Polski. Tak jak; 19 czerwca, odnosząc pełny suik
w roku ubiegiym klasyczny pię­
ciodniowy wyścig kolarski do­
okoła Węgier — „Tour de Hou- 
grie" — odbędzie się w końcu 
czerwca. O propozycji rozegra

ces sportowy i propagandowy.

mia meczów piłkarskiej repre-
zentacji amatorskiej Węgier już 
pisałem. W boksie i w teni­
sie są pertraktacje na najlepszej 
drodze.

Z pozostałych dwóch konku- 
rencyj odwołanie międzynarodo 
we go raidu Automobilklubu Pol 
ski nikogo nie zdziwiło, gdyż 
impreza ta całkowicie nie odipo 
wiadała wymaganiom chwili.

Notatnik
Polacy zaproszeni na mistrzostwa 

Niemiec i Węgier. Potoki Związek 
Narciarski otrzymał zaproszenie od 
Związku iiiemiedkiego na mistrzo­
stwa. które odbędą się w terminie 16 
do 20 lutego, a wiec bezpośrednio po 
FIS-ie. Ze względu ma bltolfi tempu 
własnych mistrzostw, Polacy w 
Schwarzwaldzie startować prawdopo­
dobnie nie będą, lecz wrócą wprost do 
kraju.

Węgrzy, którzy rozgrywają w tym 
roku po raz pierwszy swe mistrzo­
stwa w konkurencji międzynarodowej 
zaprosili narciarzy polskich, aby w 
drodze na FIS wzieh -udział w ich mi­
strzostwach. które odbędą się w ter­
minie 29.1 — 1.2.

Węgrzy na igrzyskach „Makkabi 
w Zakopanem. W wyniku pertrakta- 
cyi przeprowadzonych przez orgauiza 
torów przybywa do Zakopanego silmy 
zespól węgierski. W dntówie węgiefr 
skiei wystąpi 8 narciarzy, zespól hok& 
i owy Vivo A. C. z Budapesztu oraz 
łyżwiarze Rotter — Szalay, którzy ma 
ją za sobą tytuł mistrzów świata.

Bieg sztafetowy 5x10 km o mistrzo­
stwo Polski, o puhar kipt. P. Z. N-u 
Stanisława Faechera odbędzie się sła-
•ryim zuTCzajem 31 b. m. Na starcie 
zjawi się dość duża ilość sztafet. 
Zainteresowanie biegiem' już teraiz 

.., ---------- . . wielkie, gdyż cieszy się on. wiellką po
cie Się wyścigu tatrzańskiego, .pnlarnością. Obecnie ma się zmienić 

dawny sposób startu kolejnego wey 
dług czasu, ma natomiast nastąpić 
start jednoczesny wszystkidi sztafet, 
czyli, przybywający pierwszy do ńie-

Natomiast -przykrą niespodzian­
kę sprawiło wszystkim nieodby

Z różnych dziedzin
C.W.S. (Warszawa). otrzymał puhar ł Bergler. mistrz okręgu śląsko-kra- 
przechodni Zarządu W.O.Z.B. zdoby- kowskiego w jeździe figurowej, bawił 
wając w bgółnei punktacji Zimowego I ostatnio na treningu w Katowicach. 
1-gó kroku bokserskiego w Warszawie ! obecnie trenuje wKrakowie. Będzie 011 
pierwsze mieisce z 17 punktami, ta) ! najlepszym zawodnikiem w polskiej 

TróJmecz bokserski Skoda - War-d™*?"* łyżwiarskiej na igrzyskach 
szawianka — Skra odbędzie się w > M^aKab. w Zakt-pauem.
Warszawie w piątek'w lokalu Skody. I

ty jeśt ogólnie pierwszym na swym 
etapie względnie na etapie końcowym. 
Należy sie spodziewać, że przy takim 
starcie dającym publiczności moż­
ność natychmiastowego .onjenttowania 
sie co do miejsc poszczególnych szta­
fet, zainteresowanie będzie o wiele 
większe.

Podczas biegu próbnego, złamano

narciarza
tyilko 6 par -nart, co jest niewielkim 
odsetkiem uwzględniwszy trasę o cha 
rakterze norweskimi oraz znikomą 
ilość śniegu. Kiillku zawodników nottu- 
kło się natomiast boleśnie, ale -na 
szczęście m i esżkodiiwi e, .

Trener. Tómter stłukł sobie "kolano 
podczas jednego z treningów,.prowa­
dzi jednak nadal treningi.

Skupień Stanisław odbił sobie piete 
co mu przeszkadza w chodzeniu i bie 
gaińu.' Należy się jednak spodziewać, 
że konitozja przejdzie i że bedzie mógł 
on normailnie startować w biegu szta- 
fetowym. ___ __

Sekcie Narciarskie S.N.P.T.T, i Wi­
sły urządzają bal narciarski na Syl­
westra w hotelu Stamairy. Zabawa -ta 
z ipewnością, ściajgnie spore rzesze nar 
ciamzy,

W Zakopanem- otwarty został w 
myśl zapowiedzi narciarski obóz ins­
truktorski. kurs trenerski i kurs sę­
dziowski. W obozie prowadzone są 
wykłady teoretyczne, ów ożenią prak-- 
tycane pod kierunkiem instruktorów 
z 13. Czechem na czele, wreszcie po­
kazy filmowe i t. d. Na zakończenie 

! kuinsii odbędzie się egzamin t absol­
wenci uzyskają odpowiednie dyplomy 
sędziowskie '-wizgi, instruktorskie. Ot­
warcie obozu odbyło się bardzo uro­
czyście przez' płk. Bobkowskiego pre- 
aesa PZN. Komendantem obozu jest 
ikpt. Stiller, kierownikami grupy sę­
dziowskiej p. Loteczko, trenerskiej 
por. Kasprzyk, instruktorskiej p. Op- 
penlieim. Kierownictwo sekcji pań ob- 
jąl p. Zienikiewiczowa. W obozie bie- 
-rze udział 250 narciarzy.

Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy 
(Kraków) obchodzi w styczniu roku 
1933, jubileusz 25-lecia istnienia Pre­
zesem kliubtt jest dr. Boniecki.

Również sekcja narciarska AZS 
(Kraków) egzystuje tyle lat, jubileusz 
ten uczci wiellkiiemi zawodami w Za­
kopanem w dniach 5 — 8 stycznia,

go tylko jedną imprezę, a mia- 
tiowicie lwowski wyścig; ulicz­
ny. O ile ogólna sytuacja eko­
nomiczna kraju wybitnie sięgnie 
pogorszy, wyścig lwowski ma 
duże szanse powodzenia, jako 
impreza o charakterze przede­
wszystkiem widowiskowym.

Kluby motocyklowe, opierając 
się na stosunkowo dużem powo 
dzemiu tegorocznego sezonu, 
projektują urządzić -w roku 1933 
•dwie imprezy międzynarodowe. 
Obok rozgrywanych corocznie 
wyścigów o Grand Prix Polski, 
tytuł zawodów międzynarodo­
wych otrzyma wyścig okrężny 
w Wiśle, który pozatem wcią­
gnięty zostanie ma -listę im^ 
decydujących, o przyznaniu imi- 
strzostwa Europy w jeździe gór 
sklej. Wyścig w Wiś-Ie rozgry 
wa sie bowiem w terenie gór­
skim, wśród wspaniałego krajo­
brazu i cieszyć sie należy, źe 
tytuł imprezy międzynarodowej 
spopularyzuje go więcej zagra­
nica.

Bramki padły w . men 
tercji. Najpierw, zanim Pe 
packer zdołał ustawić się ; 
rządnie, James Brown p 
chał pod bramkę, przejech; 
jej tyły i wśród stosu kijć 
ciał, miażdżących go popi 
znalazł maleńką lukę, przej 
rą podał krążek do H. Bro 
strzał z odległości jednego 
tra uwiązł w. bramce. P< 
nadszedł daleki ukośny * s 
Grahama, który zaskc 
■bramkarza Paryża, wre: 
genialny dribbler Cros; 
przejechał nieprawdopodc 
szybkiemi zygzakami cale 
sko, zmylił wszystkich, nic 
rywając krążka ód kija, i s 
li 1- z trzech metrów.

W drugiej połowie było 
kojnie; W trzeciej zato rc 
tała się burza. Cholette, I 
sette,. eBsśon nie zrezygne 
z honorowej bramki, Powe 
-Lammie, nie szczędzili sxi 
kości. „Trup“ padał gęsto,} 
źal na lodzie często długie 
kundy, aby znów wstać 
zdwojoną, energją ruszyć: 
boju. Tylko jeden gracz * 
letie nie mógł wstać o.własi 
siłach.

I tak w tempie szalejąceii 
końca Edmonton zagrożony---- । «uuva LAżuiumuH z-aKHVJJin 

Będziemy zatem mieli w roku i ostatniej chwili, zdołał obj 
przyszłym trzy imprezy mię-Jswą przewagę trzech bran; 
dzynarodowe w sportach inn.fn-|-----
rowych. Co się tyczy zawodów I Niemcy nie przewidują w roku 
krajowych, to kalendarz ich jest szlym spotkania rewanżoweso w 
obecnie w opracowaniu i .po-: si?T ? Polską. Ich kalendarzyk wyi 
wródmv -do niesro natvdimiast-l - uastępiiiące .spotkania: z wrócimy uo mego ndty(_nnndsi hainM; z Da,nj Finlandią, z A
po zatwierdzeniu przez odpo- tjiną i z AnKUa. Widocznie po 

sce dorttnundzkiej nie spieszno: 
szym sąsadom do wzaowimdai 
sunków z mami.

Wiednie władze sportowe.
Marian Krynicki.

Nowiny hokejowe
Turniej hokejowy w>Kńnicv -.aestał 

już rozlosowany. - Drożyny podzielo-
mo na d wie-grupy 
Brandenburg i B 
Wiener E. V.. Cr <. 
wsze dwie droży . - 
finałów. W I pó 
cy; pierwszej gruj . 
grupy, w. drugim 
gej grupy i drugi ;

.^szawa. 
E. U:

Pier­
io pól- 

j.wycięz 
■drugiej 

:<;a dni- 
grtrpv.

Bokserzy węgierscy ule przyjadą i 
do Polski na mecz Łódź — Budapeszt. 
Warunki Węgrów sa"zbyt wygóro- ’ 
wane. ।

Mecz bokserski ZTGS (Częstocho­
wa) — AKB (Siemianowice) wyuial ; DAVOS, 28.12. — Tel. wl. — We 
ZTGS w stosunku 6:4. Wyniki: Dnlok I wtorek rozpoczęły się'pierwsze mecze 
bije Faiersztaina (Z.). ZylberberR (Z.) | o puiiar Spencera w obsadzie siato 
— Stobińśkieśo. Spatek remisuje z i szef niż zazwyczaj. Dwukrotny zdo- 
Chwatem (Z.). Cbliwner (Z.) remisu- bywca ptrharu — LTC. Praha — od- 
ie z Wildnerem. | niósł dwa zwycięstwa; pobił 011 Akade

Dr. Alfred Beckmann. j 370%%)’ “rów-
Komitetn Igrzysu ’ ™!llnież dwa zwycięstwa osiągnął E. H.C.
ilaipeszcie. gdzie < '? • T ; Davos bijąc Akademików (Zurych)
wie przyjazdu i Cambridge- 5:0
do Zakopanego. .1 (o.0. 2:o. 3;o), w drugiej grupie Gras-

Na walne, zebranie Podokręgu ”a'1 shopers (Zurych) wygrał z E. H. E. 
tomskiego wpłynęło szereg, wnio- i Engelnian (Wiedeń) 4:0 (2:0. 1:0, 1:0). 
sków. Najcliaraktery^tyęzmoi.szy z 1 
nich, to wspólny wniosek R.K.S., Czar | 
mych. Prochu. Z.T.G.S.. Sokoła 1 yic-, 
torii domagający' się odłączenia . I tura 
z Wlerabnika i Granatu ze Skarżyska 
i przyłączenia tych klybów do -Pod.

a ■ uiprowa^1^ Tia ich
do M. A spadającego ZTGS. i wicemi­
strza' kJ. B Proch (Zagpzdzon). , .

Reforma taka przyczyniHaby się- do 
utraty tak poważnego - ośrodka spor­
towego, jakhn jest Ostrowiec.

Z całego świata w paru wierszar
Schaafa i .Risco. I robił w czasie świąt 6 punktów,_ te-1 skład tej teprezen ■

Żdajc się, że spotkanie Solmieling i eds stoi na drugtem miejscu z 5 pkt. I per Jaenecke. R. -

Przykremu wypadkowi uległ bok­
ser polski Kid Polan. Mianowicie idąc 
na treirn" 'najechany został przez tak 
sówkę. Rozbitego Polana przewiozło 
pogotowie do szpitala, który dópiero 
za kilka dni ma opuścić, Stan f jego 
zdrowia- nie przedstawia jednak żad­
nego niebezpieczeństwa, skończyło się 
szczęśliwie tylko na -ogólneni j potłu­
czeniu. ' ; .

Następnym przeciwnikiem iSdnne- 
llnga będzie Max Baer, klasyJikowa- 

twowe; wy- JW -juko trzeci bokser jest .011 
łw^l^r'wybrania należenia do• A-merykanmem pocjydzemia Żrdow- 
SdSiS hlji K.s. Broń - Hic- skiego Odznaczający się ^dny^ co-

z tein nrze?z i a • > ‘-mi., 1-,.1.,4.-. 1 "

Okółek Dyrekcji Państwowej Wy-

— Baer jest demonstracją, przeciw 
Madison Sąuare Garden, które chcc; 
Niemcowi za mecz o (mistrzostwo świai 
ta z Sha-rkeyem ofiarować tylko 1? 
proc, dochodii.

Madison nie ulękło sie jednak Scliiriić 
linga i ze swej strony wyznaczyło: |a* 
ko oficjalnego chałlengerą dTa Shąr-- 
keya Carnerę. " T "

Trzy dni Ligi angielskiej ptzyniósłyt 
szereg niespodziewanych wyinkqvv. 
Arsenał pobił Sheffield, United 9:2ó 
przegrał jednak z Leeds 1:2; Aston 
Villa straciła aż trzy punkty: i Der- 
by County 0:0. i z Wolwerhampton 
1:3, JHuddenrsfied Town przegrał z 
Manchester City 0:3 i z Bolton 1:2; 
Everton wygrał z Wolwerhamptoli, 
5:0 przegrał z Blackbum Rovftfs 1:3. 
Klubami, które zdobyły po 4 puiikty. 
są Blackbum -Rovers,. Ne-wcasłie Uni­
ted, Leeds United, Manchester City i 
Westbromvidr Albión, ,

UJpestl pobił w Barcelonie F, C. Bar 
celonę 4:0 13:1, i

Mecz tenisowy Australia — Amery­
ka stoi w tej chwili 5:3'dla Ameryki.
W dalszym ciągu Crawwrd pobił Alii-' 
sona 6:3, 6i3, Gledhill — Sproula 6:3, 
3:6, 6:3, AMtobn. van Ryn — Sproide. 
Mac Grath 6:4, 7:9, 6:3,- Vines — Craw 
forda 6:3, 3:6, 6:3, van Ryn.— Mac 
Grath 6:4, 6:2. CraWfoM Hopman — 
AlHśbti; vaii Ryn 3:6, ,6:2. 11:9, 4:6, 

.6:3. Vhies, Gledhill—; Sproule, Mac 
Grath 6:3, 9:7,-6:2.

Mecz tenisowy Anglia — Transvaal 
zakończył się zwycięstwem Anglików 
w- stosunku 3:2. Ciekatysze wyniki: 
Lee — Bertrem 6:3, 6:3: Condon. Far- 
quhairson :—Perry. - Hitghes 6:2, 5:7,

(Włochy). Torrian 
cek,: dohansson 1 
(Angl-ja), Michaelis 
ler (Francja). ।

Japonia zbudow;
ile lodowisko. j

Norwegowie poji 
brucku. Wielkie d; 
poczęty już zbiórk

zai>ew- 
?nca telli

Male- 
'Melland 
J Hass-

teirDeranwiiłein al<J nie-1 .... ... (u .

We wtorek zostały rozegrane .dal­
sze mecze: Arsonal • stracił punkt 'z 
Leeds (0:0). Aston Villa pokonała Will 
veniamplrHi 4:2.
'...... ' ‘ h-d Newcastle FJlfil

U . on jeden za-'

Tenisowy turniej świąteczny w Pa­
ryżu prżyliióst{niespodzianki. W puli 
fjlialo\vei) Amerykanin Burwell pobił 
Brugnona ;3:6, 6:4. 6:3, Rado -— La- 
crobc 6:4, 10:8, Goktochmidt 7-- Biize- 
tet 3:6. 6:4, 6:4, iLesueur — Aslangui 
6:4, 6:2, Laudry — Troncin 6:0, 6:1,

Edmonton Superiors Walczyć będzie 
W połowie stycznia w Paryżu prze­
ciw naJlepsz3'm gi ”

watnej ekspedycii,' 
ganda - za- wyjazden 
Carlsena sprawiły1 
■z dnia na dzień, tał 
być .pewnym że 10, 
dzie mogło - starto^ 
FIS,:

Drużyny austrjac'- 
stępujące, nienotow 
lias wyniki: Sportkl 
sia 4:1, Vienna —L ■■■ 
pid_ — - Belfinzona 1 ■ .1 
lotija 5:3. Admira -■ 

•ryęh) 3:3, Fipreritin

. szłucz

U O IllflS- 
'»Jo roz 

e uiy- 
prona- 

. :zjiów 
rośnie 

można 
rzy bę 
rodach

Zwyc‘ęzcy roz eg nią finał.
Prziedboje został y wylosowane ł 

■pwaco: I dzień: AZS —BKE. KT 
WEV; II dzień: BKE — Brandei; 
i. Cracovia — WEV. III dzień: 
— Brandenburg, Cracovia'— j 
furniej rozpocznie się 28 grudnia

Dwu Polaków braci Piatklewk 
z których jeden grvwal jako pi- 
w ^raoovii zastliło szeregi hołiei 
Praskiej Sparty. (r).

Mecze międzymiastowe hokel 
krakowskich będą iinasteoirjącei 
wzzl. 23 Stycznia: Kraków- — Oj 
w Krakowie, 12 htfego Krakói Lm ow we Lwowie, mecz rewani 
Śląsk- — Kraków odbędzie »;e w ' 
cu w Katowicach. i

Międzynarodowy turniej hoke 
zostąme rozegrany w Kraków' 

połowie lutego na torzJi 
«api. Ldzał wezmą drużyny jo 
cające z Igrzysk w Zakopanem. ;

Lista Hajtepszyclr > 
kich brzmi następni 
Pabnleri. 3) Rado. ’ 
tono, 6) <Iel Bono 
venti, 9) dc Marin

• -z,..... . '-■•— Panic: .1) Valerio ’ 
iraezom Europy. W | H, 1(3 MaiiznHm '

.międzynarodowe zai 
S’"51"® -7, ,e^z,e Hwro^ei 

w Zakopanem w dniacń 
styczma, _ Do tej chwEi. zapevr 

3,"z "start szeregu zaw) 
Kow Czechosłowacja przysyła u 

Z par;lvossoisbye na .czele. Z Oniw t 
iczdża Losert wraz ż feszeże i- J 

Zostąme t 
uopodobnie częsc zawodników 7 s szyęh zawodów w dą. % 7rodi

startują wsźy^y^ c-.' 
2, Ra- Łyżwiarze, a wiec 7 wM, " 

- Ko- Rudmcka Theuer .(Zu-itówna i Snfadećkh r’n?ai!!?
(l ( wicz, Staniszewski' f Ie ■h' 
włos-1 kląska Startować

7) powiczówiia i Bresi-atter

1 tftalemo,'

' na- 
przez
Borus
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/ Brno przed wyprawą do Polski
I Występ pięściarzy czeskich w Warszawie i Łodzi. Kłopoty piłkarstwa amatorskiego
/ Brno, w grudniu. ।

fio/kserzy cieszą się jeszcze suk- 
cesef.ę z Węgrami. Pośrednio za- 
znaczfyh, że nas nabiją i że zdobyli
już hpgemonję w pięściarstwie sło-' 
wiańfeem. Ich reprezentacja opar- { 
ł-n' nJi młrkrlTrm HnrvhiltH md wcta nai młodym narybku, mą wsze'-
kie /szanse zdobycia puharu środko- 
wo-ieuropejskiego.

fta sercu leży im jednak rozpra­
wienie się z Polską, a że w progra­
mie: P. Z. B. zabrakło meczu Pol­
ska — Czechosłowacja,, repreze.i- 
tącija Brną podjęła się misji przekor I 
u; m:a Polaków, o swym poziomie. { 
M ecze Birno—Warszawa i Brno— 
Łc dż mają być dla Czechosłowacji 
miernikiem poziomów obu państw. 
Specjalnie mecz Brno — Łódź — .

, 8 stycznia uważany jest za groź- 
nihjszy i dlatego też przypisują mu 
wielkie znaczenie. Rada miejska m. 
Br na ufundowała piękny, wędrow-
py . 
Brr 
goi

'■diar, a sama reprezentacja 
hilnie się do wyprawy przy­
kuje.

osta" K 
dec l(

ydrugi dzień Świąt odbyły się 
‘rczne eliminacje, mające za-

LliKKOATLECl W ROLI GIMNASTYKÓW
Obrazek z Ameryk1, gdzie asy bieżni, rzuitini i skoczmi muszą przechodzić 

„katusze" gimnastyki.iować o reprezentantach w wa
■koguciej, piórkowej i półśred-

niej. W koguciej nadspodziewanie 
Navratil przegrał z Lhotskym (N.

.W'), a że obaj reprezentują wy­
soką klasę, znajdzie się więc pra­
wdopodobnie dla obu miejsce w re­
prezentacji. Dla Navratila w kogu- 
cfsj, dla Lhotskiego w piórkowej. 
Ostatoi bowiem jest lepszy i to zna- 
c mc od reszty piórkowców jak Ze 
lii.j.-.i i Menśchika oraz Buczka i Ta­
tarki. Dwie te eliminacje zakończy­
ły się zwycięstwami Menśchika i 
Tatarki. W półśredniej natomiast 
Trój p pokonał Stocklaska, a Du- 
dik — Krzenka. Najlepszym z czwó 
rki był Dudik.

Przypuszczalny więc skład repre 
zentacji Brna na mecze z Warsza­
wa. i Łodzią przedstawiać sie bę­
dzie 'następująco: w. musza Bez- 
diek, w. kogucia Navratil. w. piór­
kowa Lhotsky lub Menschik. w. 
lekka Kodna. w. półśrednia Dudik 
lub Stoeki. ieśii zniesiona mu bę-

RUDA AMBROZ 
najcięższy as pięściarstwa czeskiego 
stanie po raz pierwszy na ringu war­
szawskim dn. 6-go stycznia w repr.

Brna.

zakomunikowany termin, a ustala­
ją nowy, ostateczny, również na 6 
i 8 stycznia. W innym terminie z 
zobowiązania wywiązać się nie bę 
dą mogły.

Zdaje sie. że cała sprawa oprze
się o P.Z.B., 
biamy sobie 
opinię.

a tymczasem wyra- 
wcaie niepochlebną

dyskwalifikacja. średnia

Niewesoło wypadła gwiazdka u 
piłkarzy czeskich. Podczas gdy ka­
żdy inny związek na upartego zna­
lazłby trochę powodów do radości, 
futbol ma tylko kłopoty. Najsilniej­
sze zespoły amatorskie szukają ra­
tunku w profesjonaliźmie. Póki de­
zercje te nie miały charakteru ma­
sowego, Związek nie oponował, 
gdy jednak „dezerterów" było co­
raz więcej zawodowcy postanowili 
się bronić. Na specjalnem zebraniu

wodowców (miast, jak dotychczas, 
7), o minimom gaży 400 koron oraz 
150,000 koron wpływów za ub. se­
zon. Pozatem złożyć musi kaucję w 
postaci 6-c;o miesięcznej pensji- dla 
całego zespołu, na wypadek plajty. 
Signum temporis.

Samoobrona byia dobrze ohjiiy- 
ślana i szereg zespołów z Bratisia- 
wą zrezygnować mitsiał ze swych 
zawodowych ambicyi, inne czekają

święcono aż... 130 wierszy.

zaostrzono warunki dla nowowstę-1 szemu. V/ wydawanym przez Zwią 
pujących. Taki nuworysz wykazać1 żek organie oficjalnym, zawieraią- 
się będzie musiał pełną 11-tką za- cym 8 bitych stron, amatorom po-

SONJA HENIE.
Znacznie lepiej dzieje się już u 

lekkoatletów. Pomijając już niezwy 
kle ciekawy bilans sportowy, poraź 
pierwszy Związek zamknął rok z 
dodatnim, bilansem finansowym. Z 
16,000 koron nadwyżki — 3.000 
przyniosły ogólnokrajowe zawody, 
a resztę, czyli 13.000 dało spotka-
nie Polska Ćzechosłowacjca.

jeszcze na decyzję swych mecena- ____  _ ______ _______
sów. Ale zło z obozu amatorskiego ' sem Polski na tutejszym terenie.

Jest to chyba największym sukce-

nie zostało jeszcze usunięte. Mi- Obradowali też i tenisiści. Zasta- 
strzostwa dalej trwać chyba będą nawiali się nad powodami tegoro- 
przez przeszło 30 tygodni, bo ma-.czwch niepowodzeń, głównie w 
łe widoki powodzenia mają projek- puharze Davisa. Boli ich, że zagra­
ły stworzenia ligi lub kilku lig p-lniczni fachowcy umieścili Czecho-
gólnopaństwowych.

Wogóle piłka rstwo amatorskie 
traktowane jest nawet przez wła­
sną naczelną magistraturę po macc-

Słowację obok Polski czy Węgier. 
I choć niema właściwie powodów 
do rozpaczy, zarządzono naprawę 
od fundamentów. Uchwalono spe-

cjalny fundusz dla juniorów, któ­
rzy rozgrywać będą turnieje o spe­
cjalny puhar. Nic dziwnego, że za­
rejestrowanych tenisistów jest w 
Czechosłowacji 13,683. . wobec 
12.000 zeszłorocznych; na liście 
państwowej sklasyfikowanych jest 
około 60-ciu graczy.

Pozatem w „innej branży" na 
pierwszy plan wybijają się przygo­
towania do hokejowych mistrzostw 
świata. Czeska raczejLTC. i opaw 
ski Dorązil pilnie trenują, łakomiąc 
się na tytuł mistrza Europy. Ma:ą 
zresztą niemałe szanse. Dobra for­
ma i własny teren zdają się za tern 
przemawiać.

Czynne jest tylko jedno lodowi­
sko praskie, bo w całym kraju no

śniegu i lodzie śladu/jema.
Tegoroczna gwiaź-dka osa 

nas na... błocie.

Skrivanek, w. półciężka — Ostru- 
żniak, w. ciężka Ambroż. Ostatecz­
ny skład ustalony ma. być na nad- 
chodzącem zebraniu Żupy Bokser-

Z wyprawą -do Polski ma Mo-
Musimy zdobyć mlljon członków

*-* wjyiawą w a ma. itiu—

m rozmowa z lordem Mekhettem, honorowym prezesem wszechświatowego zw. Makabi
teryzujc sip.cpnki panujące 
śkim światku pięściarskim. WI '
.■zerwcu b. r. gościła w Brnie re-

•'feTfo—nseczą— łatwą zdobyć

nrczentacja Katowic, która zobo­
wiązała się tu do rewanżu w ter­
minie do końca sierpnia. W lipcu 
rozpoczęło Brno pertraktacje z Ło 
Jzią. Uzgodniono datę: 6—8 sty­
cznia a wiec w 4 miesiące po re­
wanżu w Katowicach.

Śląsk jednak z zobowiązania 
swego się nie wywiązał, a dopiero 
na monit Morawskiej Żupy posta­
nowił udzielić jej rewanżu okoio 
15 lutego. Nie było to Brnu co- 
prawda na rękę, dwa razy % rze-
dii wybierać sii 
chcąc przyjść :

c do Polski. tik 
z. pomocą Katowi

wywiad z honorowym prezesem 
Światowego Związku Makabi i 
protektorem Makabiady Zimowej 
Lordem Mełchettem. Ale wresz­
cie udało się.

Pierwszem pytaniem mojem by 
lo:

— Co skłoniło pana do objęcia 
tak zaszczytnych stanowisk w naj 
wyższej magistraturze sportu ży- 
doiwsklęgo?

— Będąc jeszcze sam czynnym 
sDortOAvcem, bo grywam jeszcze 
ciągle w tennisa, przypalry watem
się I Maikabiadzie. Zrobiła ona na

♦jęd ~Z-wnpri!«*~4Waa«ri^^ ~pira'cnx^--oirKa^
Lelewel i po- krótJk&ej ,koirifer-eócji 
stanąłem na czele Światowego 
Związku Maikabi.

— Czy ogramicza się pan tylko 
do reprezentowania nazewmątrz 
Makabi, czy btenze pan czynny u- 
dział w pracach Związku?

— My, Anglicy' izinani jesteśmy 
z tego — odpowiada Lord Mel- 
cheit!t, że nie oaramóczaimy się tyl­
ko do piastowania honorowych 
stanowisk, ale bienzemy czyńmy

Co się tyczy- Związku Makabi. to 
jestem -już ant couramt w tych spra 
wach.

— Jaki cel rna pana obecne 
tournee po Europie?

— Postanowiłem nie ograniczyć 
siię do przyjazdów na sesje Egze­
kutywy. ale wiraż z Dr. Lelewe­
lem i Zigfridam odbyć wizytację 
państwowych Zwiąizlków w Euro­
pie, aby pobudzić je do większej 
pracy na rzecz .naszego..Związku.'

com, warunki te przyjęto.
Gdy jednak w prasie ukazały sie 

wieści, że brnenczycv walczyć bę­
dą w Warszawie i w Łodzi 6 i 8

s:ę i masaoiamzie. zaomia ona na 
mnie kolosalne wrażenie i dała mi

Kronika zagraniczna
Paryż pokonał Londyn ■ w meczu; ,7---- ,-------- , . . . i raryz puKunai Lunuyii * w nieuku

bodźca do większego zaantereso- ijokeja na lodzie w stosumiku 4:3. Pa-
wania się wychowaniem fizycz-
Bim młodzieży żydowskiej. W 
kika miesięcy później odwiedzili 
mule w Londynie burmistrz Tel-stycznia. Katowice powiadomiły,.......  ____ ............ ..............

Mor.-Żupę, że anulują poprzednio lAvivu Dizegof i orestes Światowe-

BIEG NAPRZEŁAJ W PARYŻU 
ewyclęzca kategorii juniorów Batigny przebiega prr.-z Lasek BulofUld.

ryż wystąpi! w identycznym składzie 
jak przeciw Edmonton, kiedy to zwy­
ciężył Kanadyjczyków w stosunku 3:0. 
Tym razem Paryż wygra) 4:3. Bram­
ki strzelili Chotette (2). Moussette i 
Hassler dla Francuzów, oraz Chur­
chill. Fair i Hall dla Anglików. .

Pierwszy turniej tenisowy na Rivie 
rze, w Nicei wygrał Szwajcar Ellmer 
bijąc w finale Rogersa 6:4, 6:4. Ellmer 
pobił Lotana 6:1, 6:1. a Rogers Aósch 
limana 6:2, 4:6, 9:7.

Jedna z największych gwiazd six 
days przyjeżdża niebawem do Euro­
py. WiMy Peden ma zaledwie 27 lat, 
a wygrał już 14 sześciodmówek, 4 ra­
zy był drugi. 2 razy czwarty, 3 razy 
— piąty. Startował on wogóle wciągu 
trzech lat w 26 six days. Ma on po­
nad dwa metry wzrostu i pochodzi z 
Kanady.

Projekt Ligi tenisowej w Czechpsto 
wacji spalił na panewce. Wszyscy nie­
mal gracze stronili od tej konkurencji. 
Ńat więcej jeszcze gier rozegrał Vodi-

oka, który z przewidzianych 8 me­
czów rozegrał5. potem Siba, który nie 
przegrał: ani razu, pokonał Hechta. i 
dlatego dostał sie na drugie, miejsce 
na liście. Z Menzlem Siba sie nie spót- 
kal.

O niezwykle wysokim poziomie 
pływania japońskiego świadczy lista 
dziesięciu nailepszj^cli. Oto ona 
w skrócie: 100 mtr. 1) Myasaki 58 
sek., poniżej 1-minuty pięciu 10) Ume- 
-da 1:02',2; 200 mtr. 1) Oyokata 2:14,6, 
10) Kawaischi 2:20,6; 400 mtr. 1) Oyo­
kata 4:50,4, 6 poniżej 5 minut, 10) Ta- 
naka 5:05,2; 1500 mtr. 1) 19:12.4, 3 po­
niżej 20 minut, 7 poniżej 2L minut; 10) 
Tschitien I 21:41,2; 100 mtr. nawznak 
DKiyokawa 1:08,6, trzech poniżej 
1:10, 6 poniźeij ,1:16, 10) JOyomasa 
1:16.6; 200 mtr. st. klas. 1) Koike 
2:44,9, 6 poniżej 2:55, 10) Ito 2:58,8.

Tenisiści włoscy', przybyli już do 
Indii i rozegrali pierwsze spotkania: 
Stefani pobił1 Michelmore 6:1, 6:1, a 
del Bono 6:1, 6:3 natomiast Krihna- 
wami pobił .Sertorio 7:5, 6:3.'

"MusS- -“jprór' ’ wiedzieć '--^--podkTeŚKr 
Lord Mełchett, źe -postanowiliśmy 
powiększyć nasze kadry Maka- 
beuszowiskie do 1 miliona człon­
ków, a to wymaga pracy propa­
gandowej. Prócz tego, obejmując 
honorowy protektorat Igrzysk Zi­
mowych Makabi, przeprowadzam 
jednocześnie propagandę na rzecz 
tych Igrzysk.

— Czy są pewne plony tej 
akcji?

— Kolosalne. Ze wszystkich 
państw, które dotychczas zwie­
dziłem. wszędzie państwowe 
Związki wysyłają najsilniejsce 
drużyny sportowe na Igrzyska do 
Zakopanego. Mogę przepowie­
dzieć zgóry, że Igrzyska Zimowe 
Makabi, przerosną najśmielsze na­
sze marzenia tak pod względem 
sportowym jak i organizacyjnym.

. — Jakie wrażenie odniósł pan 
z pobytu w Polsce?

— Oddział polskiej Makabi, jest 
świetnie zorganizowany. Gdy od­
byłem kilka posiedzeń z waszą 
Egzekutywą, nabrałem przekona­
nia, -że ' powierzenie' orgaitićzaóji 
Igrzysk. Zimowych Makabi;— Pol­
sce było szczęśFwem pociągnię­
ciem Kila naszej organizacji. Wo­
góle ■ zprzyjeroa. jakiego .dozna­
łem. jestem ogromnie zadowc-lo- 
ny. Z Polski — ciągnie dalej Lord 
Mełchett — udaję się do Rumunii 
1 Bułgarji, a stamtąd z wizytą do 
palestyńskiej Makabi. W powol­
nej- drodze starać się bęćę. aby 
przybyć na czas na Igrzyska Zi­
mowe Makabi w Zakopanem.

Mieczysław Aleksandrowicz.

m. 1

LORD MELCHETT 
z którym rozmowę drukujemy

Szamota 
walczy nadal o miejsce 
w elicie kolarzy świata

Paryż, 25 grudr
Wyniki uzyskane Przez : 

mote w „Grands Prix de b 
uważać należy za doljiir-J 
grana jego w serji zTWichal 
(zwycięzcą) i w repeszaźu z 
Hansenem (II miejsce) nie ś 
czą źle o naszym mistrzu-

Zrehabilitował się Sz 
ta w biegu pocieszenia, 
łatwo czterech świe: 
sprinterów, a ulegając n 
nieznacznie Honemanowi 
szybszemu kolarzowi Am 

Na liście pokonanych zi 
je się Belg Ariet (weżo 
zwycięzca mistrza: świata 
reusa), Niemiec Ehmer i 
cuzi Chapalain i Marcel J

.Wyścig z Michardem, 
przebieg nadzwyczaj iiit 
jący i przeg/al go. Polak 
malinę, uzyskując świetny 
(250 m. 15,1 ś.). Na nieszc 
zawiodła tu taktyka, gdy 
mota zerwał trochę zawc 
to też po pięknem prowa 
na ostatnich 10 m. sił mu 
ło i Francuz minąć go zć 
ostatniej chwili.

Po zawodach udałem 
szatni, by zapytać o wi 
Polak zadowolony jest z
ósmego miejsca wśród , 
stu najlepszych sprinteró 
ta, cieszy się specjalnie ; 
cięstwa nad Arietem.

Przy wyjściu spotyk: 
z Michardem, który wt 
na naszego mistrza, po 

! swemu ojcu: „Oto mój
! szy najgroźniejszy ka 
, Nie myślałcm. że może 
i tak niebezpieczny- 1 
f uzyslkanfa tak świetneg 

------ -------- . [ — frzucił na pożegnani' 
mej jest obok Ambrozajiajsiłruejszynii,- T,... ..CM------- —.

: . • OTTO SKRIVANEK
DRUŻYNA PIĘŚCIARSKA P.K.S. Z KA'lOWIĆ ■ 'mistrz Czcchoslowacr wagi pólśred-

mimo przebranej z 1-K.P. me rezygnuje z.praw;a wałki u tytuł tt^trza.dru- 
iwmivn P.ZB ,.L Ul -««U- I



Hokeiści wiedeńscy góra
Wiener E. V. wygrywa turniej zakopiański, bijąc wszystkie zespoły polskie

Drugi dzień zawodów o mi­
strzostwo Zakopanego w hoke­
ju na lodzie rozpoczął się me- 
cwn W. E. V- — A. Z. S. Po-, 
znań-

Zaraz w pierwszej tercji, Wie 
duńczycy przystępują z miejsca 
do ostrej ofensywy i bez przer- 
wy zagrażają bramce poznąń- 
czyków. AZS zaskoczony o- 
strem tempem, stracił wszelkie

berg, Demmer, .Raimfi. Oppen- 
heim, Hescha. ,

AZS Poznań: Kowalski; Sta­
nek, Górski: Ludwiczak I, War­
miński, Zieliński: Ludwiczak II, 
Kazimierczuk. Urbański.

Pogoń — Leg ja 3:1- (1:1, 1:0, 
1:0).

Już zgóry przewidywano, że 
dwaj tradycyjni wrogowie póżrą 
się na boisku. Pod tym wzglę­
dem nie zrobiono zawodu, choć 
zato pod innemi względami dru 
żyny rozczarowały lalka który 
sobie nie zdaje sprawy, że z po- 
c?-;tkiem sezonu mecze zawsze

* prawie słabo wypadają. Była

chwila, Ikicdy. Sędzia wiedeń­
czyk Walter Briick prosił, żeby 
zakomunikować drużynom, by 
się nmiej biły a w zamian zato 
więcej grały w hokci na lodzie. 
Niestety wezwanie to nie odnio 
sło żadnego widocznego skutku.

Grą, a. raczej możnaby powie 
dzieć brak gry był równy u obn

drużyn. Niespodziewany wynik 
3:1 na korzyść Pogoni nie wiay
domo czem tłumaczyć, czy 
szczęściem czy może większą 
ambicją. Z graczy Pogoni naj­
inteligentniej grat Mauer w obro 
nie, choć bramki padly nie z je­
go strzałów. Bramki strzelili 
Henimerliug, Zimmer, jedna pa-

poczucie gry zespołowej i ogra 
niczyi się jedynie do ofiarnej 
obrany. W tej' tercji nie pada 
żadna bramka, lecz głównie dzię 
ki temu, że wiedeńczycy strze- 
iaJi bardzo niecelnie. Pozatem 
boisko wąskie krępuje ruchy 
graczy. ■ ।

Druga fercja: AZS wyraźnie 
zmęczony, gdyż ze swym bra­
kiem treningu w żaden sposób 
nie może .nadążyć wiedeńczy-

Katowice i Krynica
pod znakiem kratka hokejowego

, kom. To leź ci panują nad grą 
całkowicie.

We wszystkich drużynach 
polskich uwydatnia sie nałóg in- 
dvwidualrtego kiwania w bok, 
kufry daje przeciwnikom moż­
ność sformowania się na czas w 
obratde. W tej tercji pada jeden 
gol dla wiedeńczyków, strzelo­
ny przez Raindla-

Trzecia tercja nie przynosi 
żadnych zmian i nie różni się 
wiele od poprzednich,. Widać 
jednak, że wiedeńczycy i nie. lek­
ceważyli przeciwnika i starali 
się utrzymać jednobramkowy 
w.wk,

Naogół gra była dosyć ostra,

Brandenburg ma już swoją sławę 
, i niejedno hokejowe zwycięstwo za 
sobą. Jej bramkarz Katrfmann jest re­
zerwowym w reprezentacji Niemiec a 
napastnik Hercker grat w drużynie 
olimpijskiej i był. szczęśliwym strzel­
cem jedynej bramki w spotkaniu z Ką 
nada. <

Brandenburczycy grać będą •trzy 
dni z rzędu, a to najpierw z krakow­
skim Sokołem, następnie z Czarnymi 
ze Lwowa i ostatniego dnia z druży­
na. Śl. T. Ł., która spodziewa się jako 
może najsłabsza zmęczonym beriińczy 
•kom dotrzymać przynajmniej placu.

Pierwszy mecz wtorkowy wypadt 
(30 b. m.) świetnie. Obie drużyny, któ 

.re były prawie równe, różniły się 
tjdko odmienna taktyką. Brandenburg 
miał graczy silniejszych, za to brak 
mu było śmiałości w ataku. ( którego 
duszą był Hercker obok doskonałego 
Georga. To też oni tylko strzelili
bramki, , pierwszy jedną a -----  
dwie. Obaj ci gracze wspaniali byli w 
przebojach i przewyższali o klasę So 
kotów w szybkości jazdy. W komb>

Wiednia na tor Engelmanna.
W drugiej tercji gra wyrównana 

lecz bardzo ostra. Wołkowski stale 
doskonały strzelił i w tej tercji po 
sforsowaniu linii niemieckich pewnego 
goala. Ale czujny Mercker już w trzy 
minuty później ■wyrównuje, oddając 
najpiękniejszy tego dnia strzał.

Trzecia i ostatnia tercja wykazała 
lekką przewagę Brandenburga, który 
stale prawie siedział na połowie So­
kola. Po zmianie pól Wołkowski po 
raz trzeci przebił się. lecz George z 
miejsca pochwycił podany przez sę-

dziego krążek i strzelił czysto wy- 
rówmwjąc 3:3,

Krynica w grudniu.
KiT.H. -- Sokół 1:0 (1:0, 0:0, 0:0).
Sokół: Bauer — Kłaput II, Fafkas— 

Wołkowski. Kalmar, Reyman — Pie- 
gwtowski, Żelski, Kłaput I.

K.TJ1.: Witkow-siki — Zięba, Nowi­
ków — Michalski, Kulig, Nowak — 
Burda, Murzyński, Małly.

Gra toczy się szybko, jednak bez 
zwykłej ostrości. Charakter zawodów 
wybitnie świąteczny. W 11 min. z po-

dania Michalskiego Kulig strzela jedy­
ną bramkę, przerzucając’ wybiegające­
go Bauera. Podnieceni sukcesem go­
spodarze atakują, lecz wszystkie ich 
strzały broili przytomnie Bauer.

W drugiej tercji gra szybsza, bez 
przewagi którejkolwiek z drużyn. W

dla z ‘zamieszania podbrai^H 
go Sabiński, który jest H 
szy.ro graczem Pogom maW 
iid'zi e 1 a 1 w ■ kombinacjach 
żywnych, widocznie skrę^M 
nv rozmiarami boiska, w jg 
żywię gra! wyjątkowo o«

Z graczy Legjr
padl Szenajch, który wy® 
niespodziewaną szybkosc, ■ 
terski był jak zawsze ba ril/J 
cięty, lecz grał mało g/1 
Bramkę dla Legji strzelny 
Stecki Bramkarze ouszczaih y 
le albo przez źle rozmieszcz. 
światło, albo ze zbyt wici 
przejęcia się, gdyż włas 1 
żadnych trudnych strzaiłóy. J 
było. Obie drużyny, bez w J 
ku wykazały wielką bojowj 
O d waga taka po łączona z rac 
nalnym treningiem powiinny 
w przyszłości bardzo dobijfl|
zultaty.

Aktualności z przed 10-ciu lat

21 m:n. Michalski strzela z podania.-—----- ,, _
Nowikowa zupełnie prawidłową bram Skład duzyji:
kę. bez powodu przez -sędziego nie- j Legja: . Przeździecki:

- - , - - t śki, Materski; Głowacki, ■

pastmka K.T.H. — Kuliga; prócz lego aki. .
dobrze grali Nowikow ? Witkowski. Pogoń: Kupczyńsiki,

:raczy w Kai-} Stworzyński, Sabiński, ^1'
-----  " -1' berg, Bereza, Kuchar, Hen

Ze wstydem przyznajemy sie odra­
za do winy: zaniedbaliśmy nasze
„wspominki" z lat dawnych, drukowa- 

George I ne na podstawie wertowania w sta-

Sokół miał najlepszych - ------
marze i Bauerze. Sędziował p. Ka­
myk. ..
. Sokół — K.T.H. 2:2 (1:0. 0:0. 1:2) ling. Zimmef.
K.T.H. w tym samym ■ składzie. Sokół

wiedeńczycy grali ciałem zna­
cznie więcej aniżeli w poprzed­
nich latach. Składała się na to 
również i wąsikość boiska ogra­
niczająca do pewnego stopnia 
mchy. AZS zeszedł z boiska bar 
dzo zmęczony.

Wynik 1:0 nie daje nam wcale 
obrazu j gry, lecz- jest spra wiedli 
wy, gdyż wiedeńczycy chwilo^ 
wo zatracili umiejętność wykań 
cząnia akcji. Co do poszczegól­
nych graczy z polskiej-drużyny, 

wymienić Ludwiczaka 
r 3» Warmińskiego, którzy in- 
V braki nadrabiali ambicją.
Sędzia a?. Sachs.

.i^Siużyny.^ wystąpiły w skła- 
izie: ; ■ ■

Wiedeń: Weiss. Ditrichstein, 
^orda, Kirchberger, Trauten-

naciach byli nieźli, lecz majac równą 
sobie drużynę za przeciwnika nie mo­
gli wyzyskać swoich tedniicznych 
walorów. Bramkarz Niemców byt

Odpowiedzi redakcji
P. J. Rub. N. Sącz. Z propozycji na 

ra zte n ie sk o rzyst amy.
P. J. Złot. Włocławek. Wydano do- 

ąd dziesięć numerów. Kwartalnie 2 
:1. Adres: Poznań. Polna 5, m. 10.

Jeden z Czytelników, W-wa. Cochet 
sports,' Paris VIII, 22. rue Pepiniere.

Wychowankowie Szkoły 63, W-wa. 
Wymiany: stołu pingpongowego sze- 
'okóść 152; długość 275. wysokość siat 
ii w środku 17. przy słupkach 19 cm- 
Jdleglość -od podłogi 80 ctm.

wspaniały o zimnej krwi, czego bra­
kowało bramkarzowi Sokoła. Nie byl- 

’ by on przepuścił trzeciej bramki, gdy- 
. by nie byt zapatrzony w wir walki. 
■ Natomiast koncertowo grał Wołkow­

ski, który świetnie prowadził krążek 
i doskonały byt w przeboju. On też 
strzelił dla "Sokoła trzy bramki.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Brandenburg: Kaufmann: Prange, 
Hermann; Hopf. Hercker. George; Het 
■ner, Bischoff i Nowitzky,

Sokół: Konta: Bauer., Rejman; Kla- 
pnt I i II, Wilczyński: Michalak. Far- 
kas, Zgorzelski, Wołkowski, Czarny i 
Bąk.

Sędziował dr. Skulicz dobrze.
Grę rozpoczął Brandenburg nada­

jąc oślic icirtpo, które—Sokół—pod- 
chwycit i przetrzymał przez wszyst- j 
kie tercje, jakkolwiek widać było zme 
ozenie u niektórych graczy pod ko­
niec zawodów. Niemcy byli wytrzy­
malsi. Po paru obustronnych atakach 
George przebił się przez doskonałą, 
choć nieco za ostrą obronę Sokoła i 
strzeli pewnie w dobrze osłoniętą 
bramkę. Sokół nie zrażony utratą 
punktu zerwał sie do wałki lecz grając 
zbyt solowo, tracił dobre sytuacje. 
Wołkowski wspaniale przejeżdża 
wszystkie łinje niemieckie i strzela 
nieuchronnie.

Przerwę wykorzystała mistrzyni 
Śląska w jeździe sztucznej pań Czo- 
równa popisując się udanemi ewolu­
cjami. W najbliższych dniach ma wy­
jechać ona na studia łyżwiarskie do

rych rocznikach „Przeglądu". Na o- 
brone swą mamy jednak niezwykle 
wartki nurt życia sportowego iv Pol­
sce podczas t. zw. pełnego sezonu. Jak 
tu znaleźć miejsce w numerze na od­
świeżanie w pamięci rzeczy starych— 
choćby ciekawych, skoro aktualia 
musza być nieraz redukowane do mi­
nimum!...

Ale teraz poprawimy sie. Idzie zi­
mowy okres odprężenia tempa wy- 
padków nietylko w kraju, lecz i za­
granica. Można nabrać powietrza do 
zmęczonych pluć, znaleźć wolny czas 
na role kronikarza, a co najważniej­
sza — wyżebrać nieco miejsca w prze­
pełnionych wiecznie szpaltach pisma. 
A jest co wspominać!

Przenieśmy sie zatem znowu pamię­
cią o 10 lat wstecz i posłuchajmy, co 
pisał „Przegląd" w numerze 52-gim 
z roku 1922-go.

PRZED DECYZJA W SPRAWIE 
UTWORZENIA LIGI

Piłkarzy naszych znudził już obec­
nie panujący system rozgrywek mi­
mo. że Jeden rok był" on dopiero Stó- 
sowamy.

Jaka jest tego przyczyna?-.
Czy poziom gry tak się. podniósł, 

czy drużyn nie można już zmieścić w 
istniejących obecnie trzech klasach.

Bynajmniej. Kluby nasze posiadają 
poprostu chęć błyszczenia — choćby 
nazwą. Należenie do pierwszej klasy 
nie jest już zaszczytem, trzeba zatem 
stworzyć coś nowego, a więc... Ligę!

Pogląd zwolenników Ligi jest indy­
widualny. Stanowisko jej przeciiwui- 
ków — ogólno sportowe.

Ci ostatni mówią, że dotychczaso­
wy system podnosi poziom polskiej

Mi rkff^BorltOwic* 1)

Zemsta gór
Nowela tatrzańska

Nic wiedzieli jak się odczepić | dy blondyn, wahająco spogląda- 
od tego cepra, co się do nich w 
schronisku jak pijawka przypiął. 
Otuleni, kocami, że tylko opalo­
ne a kosmate gęby i łby kudłate 
było widać — siedzieli teraz wo 
koło ogniska.

Było ich trzech. Dwai — chło 
py wyrośnięte jak dęby, zbron- 
zpwia(e -od? wichru górskiego, 

‘zdżiczałe i mrukliwe twarze. 
Trzeci — cberlakówaty -błony 
dym b zapadłych ' policzkach i 
skrzywionych ustach, zagapio- 
eiy w towarzyszów jak w tęczę.

Olbrzymia wanta zwieszona 
nad ich głowami czerniała na 
granatowem tle pochmurnego 
nieba jak ponure widmo. Blask 
ognia tańczył po jej chropawej 
poiwicrzehni krw.stemi plama­
mi, a kłęby siwego, gęstego dy- 
inń wiły się pod nlią i w ciężkich 
źwojacii wywalały w pustkę

jąc na towarzyszów.
Odpowiedziało mu milczenie. 

Dwie dzikie gęby z fajkami ster
czącemi z pomiędszy białych zę­
bów zwróciły się ku sobie na 
chwilę, potem niechętnie zerknę 
ły na cherlaka i znów odwróci­
ły do ogniska.

— ...Będziecie tu siedzieć dłu­
go?..

1 Jeden z dwn drabów wyjął 
flegmatycznie cybuch z ust i pa 
trząc jak strzyknięta przez zę­
by ślina skwierczy, padając na 
rozżarzoną gałąź kosówki, za­
mruczał powoli:

— Niema po co spieszyć się...
Spać się nie chce... A jutro me- 
wiela do roboty...

wocy.
; Tiiż. o kilka kroków od wanty 

sżumiała . czarna, zbita, gęstwina 
Mostiwtyęh gałęzi jodeł i świer- 

; rozkołysana silnym wia- 
a dalej już tylko — noc.

pełna taiemułczych szele- 
j szmerów, noc parna i po 

■ Cisza była, tylko wiatr
4 i (irzaskał płomień.Av o-

— A co jutro robimy?...
— Krywań.
— Pólnocnem ramieniem?... 

Oj, to dobrze, to ślicznie... Daw­
no już chciiałem przelecieć się tą 
drogą, ale be miałem z kim... To 
wrctradniy kawałek. Trzy prze­
wieszki, jeden obskok, raz ka­
wałek galeryjki —■ raptem półto 
ra metra...

— Słuchajcie, T-anie kolego... 
Skąd wy, tyle wiecie,-hę?... Nie 
byliście tam...

— Czytałem w przewodni­
ku.

P1>n Tn inź tornz rozll-

ZAKOPANE. 28.12. — Teł. w. 
Trzeci dzień zawodów byi jedni .z Jasińskim zamiast Piegutowskiego.

Słaby stan lodu w znacznym stopniu i *---- ——, .
utrudniał opanowanie krążka. Akcje 1™« dnie]n najmniej ciekawym.

I były powolniejsze; zyskała iednak na IBY podciągnęły się. poprawca, gr
1 ’—’’ • - - l ia się technicznie bardziej popi :

[iećz była też mdła z powmdu wy 
pania zawodników. ।
.Pogoń — AZS Poznań 0:0. Gi i 

bramkowa,'nudna jak“ wynik, i 
szły ' przepisowo, strzały były, ,’j 
lecz- słabe. Sędzia p. Sachs tylkj

piłki nożnej, gdyż dopuszcza do ry­
walizacji o mistrzostwo Polski kilka­
dziesiąt klubów rozsianych po całym 
kmju. ! tem kombinacja, która podobała się

Zwolennicy twierdzą, że rozgrywki szczególnie u napastników KTH. So- 
I kół atakował bardziei przebojowo.

W pierwszej tercji przewaga Soko­
la. który zdobywa bramkę wskutek 
nieporozumienia obrońców K. T. H.
Strzela ją z 10 mtr. Kłaput II. W ter-

obecne su: 1) niesprawiedliwe, 2) nie 
dają klasyfikacji klubów pod wzglę­
dem sity.

Jak widzimy, 10 lat temu myślano 
już poważnie o stworzeniu extra-kla- 
sy, która dziś akurat, po niesławnym.
6-letnim żywocie, zarobiła 
wszechne polepienie opinji.

na po-

KNQCK—OUT
To tajemnicze dla wielu czytelników 

słowp zjawia się coraz częściej na 
lamach „Przeglądu'',. p

Jest on właściwie tem, co różni za­
sadniczo boks amatorów pd zawodo­
wego. Pierwsi uprawiają: ten sport dla 
wyrobienia siły mięśni i nerwów, od­
wagi i przytomności umysłu.

Dla amatora boks jest celem w so­
bie samym.: '

cji drugiej gra dość ostra, przyczem 
szereg graczy , opuszcza boisko „przy- 
musowo“. Przewagę ma raczej KTH, 
jednak szereg wypadów zagraża brasu 
ce miejscowych. Witkowski broni przy 
fortunie 3 przeboje Kalmara ; Wołkow- 
skiego.

W trzeciej tercji kryniczanie, -dopin­
gowani przez- publiczność prą na­
przód, zdobywając w 37 min. bramkę 
przez Michalskiego. W następnej mi- 
mrcie ten- sam gracz po wspaniałym 
przeboju zdobywa najpiękniejszą 
bramkę dnia. Po ostatniej zmianie pój. 
znów przewaga Sokoła.- Witkowski w 
bramce, dwoi się i troi. Jednak skapi­
tulować musi przed strzałem z zamie­
szania podbramkowego. t

Dla ... zawodowca, "przeciwni

W Sokole Wyróżnił: się świetnym 
driblingiem i. opanowaniem ciała Woł-

i;nić' Michalskiego.; najbardziej :

wyźszym wysiłkiem woli powsti, 
|^'ał się od zaśnięcia. Dopiero w i 
niej tercji raczej celem ożywieni 
aniżeli z istotnej potrzeby usui 
bandę kilku graczy. Gra. ren 
zadecydowała o drugiem miejsc 
goni,. trzeciem AZS i czwartem; 

; W. E. V. — Legją 2:0 (1:0,! 1:0 
Mecz podobny do pierwszego. ; 
•'wyjątkiem, że drużyna Wiedeńci 
bawiła sic tylko i nie czuła s 
przez chwilę zagrożona. Jafc. z 
(drużyna silniejsza, grał W. E. V 
jątkowo fair.

W I tercji w' 2 min. pada pie 
bramka ze strzału Trautenberga.: 
od początku nie miała nic do s 
ma i żadnych szans, to też pr; 
dzila do ataku raczej pro forma 
żeli dla wyrównania. ;

W II tercji w 5 min pada najła 
imnftiM-turnieju. -Trautenbeł 

■ pięknej kombinacji ................. < Ł . , . . . . inicnaisKie  ̂ zyw.10- © ekń<H : knmlńtif
Łiiook" oict jest nimfcteni ktdminacyj-| ło\ve^^ gracza tej drużyny. Nieźli’ rów i nie do obrony’
nym jego dążeń i techniki, upragnio- 
m.vm momentem, który wiewa mu w 
kieszeń potok złota i daje poklask ty-
siącznych tłumów.

Obserwacje na temat nokautu, dru­
kowane 10 lat temu, staja, sie przy­
padkiem nader aktualne dla pieściar- 
stwa polskiego dzisiaj. Cały bowiem 
kierunek ostatni treningu naszych bok­
serów zmierzał wyłącznie niemal do 
wychowania puncherów. dysponujących 
morderczym ciosem. Technikę i pięk­
no walki pozostawiono na trzecim 
Planie. Jakie ta metoda dala wyniki — 
zbyteczne -przypominać. ; :

miem — warknął drab, gapiąc 
się z bezczelną iraują na cher­
laka. — A ty rozumiesz, Antek?

— Rozumiem.
— Powiedzcie, panie kolego, 

a wy dużo chodzicie po gó­
rach?.. Gdzieście byli dotąd.

—-No... bo jawiłem... Dużo cho 
dzę — rzekł blondyn z namy­
słem. — A robiłem już i Koście­
lec... no, i tak dalej...’

— A Kościelec jak?... Z,„Szaf 
ką“?..

— A jakże, do samego szczy­
tu...

— Granią?...
— Tak, od karbu samą grań- 

ką...
— Na szczyt? Dalej nie?
— Też! Szczyt to szczyt... 

Chyba orzeł wyżej fruipiie.
— Ehe... Trochę ,tóe nolzu- 

miem... Przecież właściwa dro­

■■ — Paihie kolego, ale bo 'to dro 
ga ciężka... , . j

— E! zdaje się .paiiu. W prze 
wodniku jest napiiisane że dość 
trudna... Tak jak'o Świnicy.

— Aha, rożunifiem — mruknął 
z jawinem ^zydenslfcwem BoUek.

— Ziwzitą, jatk panowie. pój­
dą, to t ja wUeźę, mile?.., Mówili 
mi tam w śchroniiisku, zanim' się 
panom przedstawileni, .że .pano 
.wie' śą taternicy' biciAys-zej klai-
sy...
, — Przesiada!..

— I że całe Tatry, (tak mówił 
mój kolega Jopek) są u nóg pa­
liów, jak nlewoliiiicy... Co?.. Co 
jest?...

Oba draby spojrzały po sobie 
z lilndygnaclją. Gęby ich skrzy­
wiły się obrzydliwie, Wzauiszyh 
ramionami.

ostrym: sir,
■"leż byli Witkowski. Kulig i Nowikow. I Wszystkie'*inne strzał?' by^y "ane 
Sędziował dobrze p. BałdKiger. I ue ■ '

Naogół należy stwierdzić duży po- w IH tercJi wszyscv c 
sten w grze miejscowych, wystąpdi Jedynie stolik sędziowski któr 
oni bowiem _bez; swego najlepsze- ;właściwym czasie dzwonkiem i 
a? P^dioti. oraz Proroka. J wał, mecz. Sędziował p. Adamc

kmbmac^rswad dntźyn niemai i.dentyCMy 
podobab się. Jest to niewątpliwie za- i dnia poprzedniego ;
sługa. sumiennego treningu, no i p. No' ; Zwyciężył w turnieju Wiener-], 

któremu natychmiast po tikońcj 
meczu prezes Jamontt wręczył ni 
dę honorową — pięknie rzeźbioj 

.>sty'u zakopiańskimi plakietę.
j Wiener E. V. gra 6 stycznia w 

kawie z Cracovią. q 7 stycznia wi 
szawie z Legią. Wiedeńczycy t 
chali już do Krynicy.-

wikowa, który go prowadzi. Sokół
■podobał się dzięki swemu dżentelmen
skiemu zachowaniu sie. Mecze z tą 
drużyną w Krynicy cieszą się wielką 
synroatją publiczności. .

KTH. IIStrzelec 3:0. Obie druży­
ny grafy b. ambitnie, jednak brako- 
w-afn im rutyny.

szów. Wreszcie skrzywił ustalzadiasne dla'niego 
w uśmiechu. |' ": Raz, pamiętam jak dziś, i 

dzimy w schronisku u Bust;

ga idzie przez grań,.. No, ale 
mniejsza z tem. A powiedźcie mi 
kolego też z łaski swojej, co was 
tak do Krywania nabrało...

— No, jak panowie idą, to i ja 
pójdę... Ot i wszystko...

— Ach, tak?..
— Bolek, ■ — wtrącił drugi 

drab. — A możeby talk jutro ni:e 
iść?...-

— Czemu?
— Może pan kolega zmęczo­

ny?.. Tyli świat przeleciał dziś 
z nami... Przecież z Gąsienico­
wej tu. do Niefcytki to kawał...

—■ E, nie! —- protestował tton 
dyn — pójdę jaik panowfe idą,.. 
Sani bym przecież,nie, poszedł, a 
zostawać tutaj nie choć się.. 
Chodźmy jutro, paire Antku 1..-

— Panic kolego, 'ja wam mó­
wię, strzeżcie sięwarknął 
Antek. ,

— Albo co? — rozdżlaiwiil się 
cherlak.

— To, że powlediziieliścfe taką 
rzecz, źle sie z wami skończy 
tu, w Tatrach.

— Dlaczego?..
Oba draby skrzyiwiły się jesz­

cze bardziej.
.— Znałem, panie takiego co • 

tak o I atrach powdedziiat jak . 
pan... Leży teraz ma cmentarzu 
W Zakopanem... Panie, każdy 
kto te słowa •wymówi, ma wy­
rok śmierci ma siebie. <

Blondynowaty cherlak długo ’ 
■gtp‘ł się na obydwu tokarzy- 1

; — He, he... Pan żartuje, panie 
Antek... muru, 1

—Posłuchaj pan... Opowiem .dzisiaj, 
panu tę historyjkę, a daję słowo 
źę jest prawdziwa...

Antek. owinął się lepiej wpeszcze dwu morowców ś 
koc, wyjął fajkę z ust i cichynil cych oddawna i babcia Bosi 
głosem, patrząc w ogień ponu-1''" ‘ ’
ro zaczął mówić. ’

— ; Trzy, albo cztery lata też 
mu, chodziłem po Tatrach z jet- 
nym malarzem z Krakowa... Lt- 

i bioda nazywał się, Stefan... 
Chłop był o głowę odemiie 
Myższy, w barach jak niedf- 
•wedz prawdizfl^ M ku- 
rą,- broda jak łopata, czarna, roz 
kudłana, łapy mia| fajk 
skrzydła wiatraka... Lebioda 
świętej pamfęci Lebioda... pa­
nowie, jak on chodził!... To bv- 
ła małpa nie człowiek-.. On tiL 

‘ dys dla zabawy Zamarła fer- 
mę^bił w pół godziny 
garkitem w ręku... Qn razjam 
w pojedynkę, przejechał s'ię no’ 
ściance podciętej w źleł>je hre? 
ge a pod Granatam5... Raz uroyał z Koziego, zl^ 
dzięscifi metrów li 
w śnieg, i tęgo sam' 
bił Kozi, drogą Lep,s 
Był na Łomnicy, pj

■szemi drogami. M- 
ze warjait, ale jeśli : 
co wariackiego — - 
Szczęście diiabalsk 
b edział w Tatrach 
wakacje, byt wszęr 
ko jdeptaf... Mó^"

kiego, na hali... Noc taka i
Wicher łomocze

ściany jakby djabli się dobij 
W schronisku pusto. On,.

"jeszcze dwu morowców

A

ka. Siedzimy tedy przy pil 
źremy jakąś tam suchą kie! 
sę, pijemy mleko skradzione 
Wali w szałasie i gadamy...; 
który przestanie gadać, to c; 
się rólii jak w grobie.,. Tyle; 
tam, za ścianą .hurgocze ■ ten' 
cher, skowyta, szumi... Pie 
była, noc, i nie daj Boże ta 
drugiej.^.z Dzisiejsza też tą 
ale przynajmniej ciepło, a i 
zjąły był, że palce grabiały.;

Siedzimy tedy z Lebiodą, 
boszczykiem przy ogniu. T 
ziutko, źremy tę kiełbasę IJ 
damy, On opowiada o tem,; 
to :Dobrowolski na rakach 
szedł z Karbu nad Czarny St 
ja słucham, babcia Bustrzyc 
drzemie, aż ten Lebioda póih 
ostatni kęs, i mówi ni z tego 

* z owego.
- ■ W* I «-Wiesz ty, Antek, jak mj Bi 

- F:‘ takem se teraz pomy&
, P6 JatrV to teraz jak moje ni

'im, 
i m

CO

ry

j i <111 y tu ivraz JM TUUjC ir
wolniki... Tylko to powiedzi, 
czort go wie zresztą- poco ■ 
gadał i skąd doszedł do tego • 
jak nie buchnie wichura, jaVii 
zawyje... aż mi się straci 
zrobiło... Dach trzeszczy ja- 
by po mim djably tągcówif 
Męgły skrzypią, gwiżdźe b

Uwodzi ‘ k " (d. c. n,)



PRZEGLĄD 3t grudni rb^u

Stowtdńsh^ mistrzostwif w łyżwiarstwie powinniśmy wygrać

Rozmowa z Iwasiewiczem
Mistrz Polski o swei karierze i poziomie naszego łyżwiarstwa

!jy;
Wiedeń, w grudniu. Idzi, którzyby się na prawdziwej, 

Nie chcę tu ubliżać zacnemu dru- nowej, europejskiej klasie znali: jak 
karzowi „Przeglądu", ale z fotogra-] tu się jej nauczyć? . 
fijki Iwasiewicza, umieszczonej w 

■ jednym z ostatnich numerów, do 
’ prawdy niczego konkretnego o wy-

Ale W. T. Ł. zwróciło uwagę na 
tego chłopca trenującego z rząd-

glądzie naszego mistrza w jeździć 
. sztucznej dowiedzieć się nie mog­
łem. Chcąc więc koniecznie z nim 

; - —- o nim pogadać, musiałem się 
’ wziąść na sposób.
A Członkowie Loży Masońskiej po­

znawali się dawniej za pomocą spe-

kiem zacięciem, wytrwałością i

cjalnego. umówionego ruchu ręką; 
sportowcy polscy poznają się przez

z zupełnie niespotykanymi talen­
tem. Posłało go na międzynarodo­
we zawody do Opawy*.

Już jako zawodnika? Nie, jako 
widza.

Iwasiewicz zobaczył tam rzeczy’1 
o których mu się nawet.nie marzy- 
ło, rzeczy- zupełnie nowe. Teraz do
piero nabrał apetytu. Pracuje całe

V. Chociaż trener mało ihu czasu 
poświęca, regularny trening nic, 
przerywany odwilżami robi swoje.

W roku 1929 jest jednaj dopiero 
drugi za mistrzem Kikićwiczem. 
W rok potem Iwasiewicza dzieli od

[mistrza Kikiewicza zaledwie sześć 
setnych punktu. W roku 30Jest pp. 
raz pierwszy inistrzpm Polski 
przed Nośkiewiczem — nareszcie! 
Jest bezapelacyjnym mistrzem na 
rok 1932. Zdobył w zeszłym; roku 
pierwsze miejsce w międzynarodo­
wych mistrzostwach Zakopanego,
trzecie miejsce w Opawie, w silnej

dniowy trening w Wiedniu. Tym ra 
zem wyjechał na koszt W. T. Ł. i 
P. Z. L. Trenował u Engelmanna, 
razem z Schiifferem, siostrami Molz 
mann, Fritzi Burger, Erdósem.

Ćwiczył (5 godzin dziennie, obec­
nie jest przetrenowany. Ale to nie 
szkodzi. Odppcznie sobie w War­
szawie, a dopiero w 1 początkach 
stycznia zjedzie ha mistrzostwo Za 
kopanego. Skorzystał wiele,, -ale 
mógł więcej. Niestety ani trener, 
zajęty cały prawie czas członkami 
klubu, ani przemiły’1 Schaffer,. roz-

mnóstwo: wszystkie figury obo­
wiązkowe. t. zw, szkołę, wykony 
wuje teraz czysto, bezbłędnie, że 
najsurowszy sędzią międzynaro- 
wy zaakceptuje jego popisy z zado 
woleniem; douczył się paru trud­
nych figur iazdyoÓDisowej i przejść 
między jedną figura a drugą, które 
wyglądają estetycznie i pozwalają 
na wypoczynek.

W tym sezonie startuje oprócz 
Zakopanego, w Bielsku, na mistrzo 
stwach Polski, gdzie jego głównym

lato i oszczędza, by w zimie jechać ! konkurencji pierwszej klasy turo->—„Przegląd Sportowy". 1«« 1 l/CA \ t SJy W ZrXilLlIy . . _
Wymachując ostentacyjnie szero- na swój koszt do Mekki łyżwiarzy pejskiej.

ko rozpostartą płachtą „Przeglą- — Wiednia. Trenuję na torze W. E. I Obecnie kończy swój pięciotygo 
dii", że już zdaileka świecił się oka- ■ 
zały tytuł, wszedłem do „Engehna;
na", gdzie nasz mistrz pięć tygodni

rywany .na turniejach europejskich.
konkurentem będzie, trenujący w 
Katowicach, Staniszewski, oraz ną

ani uczynny Erdós, zajęty własnym - mistrzostwach słowiańskich w Mor. 
treningiem, Hic mogli mu dość cza-] Ostrawie, gdzie łyżwiarstwo pol- 
sn poświęcać.1 Nauczył się jednak Iskie po raz pierwszy stanie na ca-

-trenował.
I rzeczywiście! Zaledwie zdąży- 

... łem uczynić parę kroków w kierun­
ku lodowiska, jakiś młody czło­
wiek, idący mnie na przeciw, spoj­
rzał ze zdziwieniem na mój sztaii- 

’ :dar, uśmiechnął się i zwolnił kroku.
Iwasiewicz!

f 1 Tak to on. Właśnie wraca z tre- 
1 nfngu. Pyta czy nie mógłbym go 
: odprowadzić, musi kupić upominek 
. 'trenerowi.

Świetnie. Podczas . cierpliwego 
■: wyczekiwania na tramwaj, pod­

czas długiej jazdy, pytania i odpo- 
Twiedzi padały szybko, nieuporząd- 
kowanie i próżno bym się silił na

Rewia pomocników ligowych
Dokończenie artykułu z numeru 104-go Przeglądu Sportowego

wierne oddanie naszej pogawędki o 
' nim, o zawodach, o lodzie,4) trenin­

gu. o Polsce, o Wiedniu, o trene­
rach, sędziach, publiczności, nadzie 
jech, czy aj wiem, zresztą o czem.

Lecz co się dowiedziałem, opo- 
: Twiem:

Zbigniew Iwasiewicz ma obecnie 
lat 24, ślizga się od lat jedenastu. 
Tak długo? Nie—tak krótko. Czło­
wiek, który chce kiedyś sięgnąć po 
laury w jeździe sztucznej musi za­
cząć trenować od małego dziecka. 
niemal że od kołyski. Musi mieć

Niestety większość graczy pol­
skich uważa, że w pojęciu słowa 
„podać" mieści się jedynie kopnię­
cie piłki w stronę swego gracza, do 
którego piłkę tę jej posiadaczowi 
jest najłatwiej zaadresować. Tym­
czasem dobry pomocnik nie podaje 
nigdy* tam, gdzie jemu jest najwy­
godniej. lecz tam — gdzie przynie­
sie to największą korzyść jego dni 
źymie. __

Nigdy zatem nie poda on piłki 
partnerowi, któremu depcze po pię 
tach przeciwnik, nigdy nie wyśle 
piłki tak, aby jego kompan musiał 
tracić dużo czasu na jej opanowa­
nie, albo Wyrabiać sobie pozycję, 
uciekając daleko do tyłu.

Debry11 pomocnik pamięta zaw­
sze o tern, że nagłe przeniesienie 
gry długiem podaniem, przymiesie 
jego drużynie często daleko więcej 
pożytku, niż kilkanaście najbar-

Jak w obronie tak i w pomocy^ przeszłości piękne karty jako kie-J 
ubok zalet indywidualnych, wystę-i równik napadu Pogoni z jej lat] 
puje^ wartość lingi pomocy jako cia świetności, dajc się porywać tern- wady w postaci gry zbyt defenzy- 

wnej, mało przemyślanej, a zanad

obok zalet indywidu;
ty, wady i indywidualności..

Przedewszystkiem jednak mają

la zbiorowego. Owa zdolność wza-weramentowi i prze zawsze za na-
jemnego uzupełniania się, stano-
wiąca wielką choć jasną tajemnicę,- 
każdej bez wyjątku gry zespoło­
wej, jest naogół piętą achillesową 
Polaków we wszystkich sportach.

Rozpatrując linje pomocy posz­
czególnych zespołów ligowych, 
pierwsze miejsce oddajemy trójce 
Cracovii w składzie Seichter E 
Chruściński, Mysiak.

Najsłabszy w zespole tym jest, 
zdaniem naszem, Chruściński, u

swobodę w-łychach na lodzie już i 
we krwi, nie nabytą w latach póź-

dziej precyzyjnych passingów, od 
[ danych w dużem skupisku graczy.

niejszych. Musi, mieć przez długie 
lata dobrego trenera, przez długie ] 
feta trenować długo i regularnie; A 
dopiero potem...
; Przez pięć lat Iwasiewicz „śliz­
gał się"; nie trenował. Dopiero ma­
jąc lat ośmnaśoie (w Wiedniu są w

Klasa B
I Warszawskiego O. Z. P. N.

Bój .24 drużyn w mistrzostwach war 
szaw.skiej ki. B został już zakończony. 
W grupie eliminacyjnej o wejście do 
kl. A spotkali» się: Drukarz, PWATT, 
Orzeł, Kordian, Żyrardowiaofca, AKS.
PZL j Ordon.

którego szwankuje przedewszyst­
kiem podanie; pozatem ma on wie 
lu krytyków w związku z nie­
zbyt czasami przyjemnem odnoszę 
niem się do przeciwników na boi­
sku i ze skłonnościami do gry bru­
talnej. Dużą jego zaletą jest ogrom 
na żywotność, ostrość, dobry tak- 
ling i wielka ambicja.
. Drugie i trzecie miejsce należa­
łoby według nas podzielić między 
Garbarnię (Skwarczewski, Wilcz- 
kiewicz, Śelińger) i Legję, nótabene 
nie w składzie z pierwszej połowy 
sezonu, kiedy’1 obok Cebulaka grali 
Szaller i Nowakowski, lecz ż dru­
giej; gdy środkowy pomocnik miał 
obok siebie doskonale zapoWiada-

pudem. Mimo to, rzadko kiedy u- 
tiaje mu się . pociągnąć za sobą i 
Veiitsclimana i Hanina. Zresztą Ku- 
«lliar, minio takich zalet jak koto- 
sThiu ambicja;. niezwykła ruchli­
wość i nieprawdopodobna żywot­
ność, daleki jest od typu idealnego 
ptlmoonika. Brak mu przedewszyst 
■kiim stylu właściwego dla gracza 
z tej pozycji, owego starannego 
przyłożenia nogi do piłki, owego 
rziftu oka, które ogarnia w ułamku 
sekundy całą sytuację boiskową,, 
ow-^ spokojnej i opanowanej, aie 
nwm> to szybkiej refleksji.

SżWę miejsce ■- żarezerwówaliś- 
my cla'Warty. Jej lin ja pomocy 
Nowhki, Ofierżyńslii, Przykucki 
daje ..sumie to, co nazywa się po 
prawni przeciętnością. Piękny styl 
gry ni) Przykucki, zbyt jest, jednak 

'„krucha" jak na tak wyczerpującą 
fizyczne pozycję. Tuż za Wartą 
kroczy'Potonia w składzie Seich­
ter II-g\ Ałaśzewski, Odrowąż. O 
ile dwal pierwsi są graczami już 
tylko z przeszłością, bez widoków 
na dalszt rozwój, o tyle Odrowąż

to przypadkowej.
Mimo to, należy stwierdzić, że 

w sumie poziom linii pomocy jako 
zespołu w Polsce, ostatnio raczej 
podniósł się, jak obniżył.

• Szkoda tylko, źe'większości gra­
czy polskich stoi na przeszkodzie 
omijanie pierwszego z 10-ciu przy­
kazań naprawdę dobrego piłkarza.

Przykazanie to głosi: Opanowa­
nie techniczne piłki nie może w 
czasie meczu sprawiać graczowi 
najmniejszej trudności

Jotge. i

, ■ ..... x - . ............... .. — i - jaŚPgo sie Kuberę oraz ambitnego,spitym "r->hu-?vz>.viarze u ®osnar«fi. nleclŚTu—^rTrhltfe®ir~^^jery) wpadł ńa pomysł spróbować [[Wans do kL A ptrzymał Dr^— - brutalnego w grzv
• jazdy sztucznej i zrobić konkuręn- [zdoiwwając 20 punktów i stos.

.. cję niepobitemu dotychczas w mi- ”’’5

Drukarz, Przeździeckiego ii.

strzostwach szkolnych Warszawy. 
Noskiewiczowt I na szczęście*— 
miał pecha! To sobie nogę Wykrę-
cił, to nie mógł startować, to odwo­
łano zawody — Noskiewicza\nie 
mógł pobić!

Drukarz jest drużyną wyrównaną, o 
■dobrym teckńicziMe. szybkim i groźnym 
> pod bramką napadzie. Najlepsi w ata- 
I ku drużyny robotniczej są: Piwowar- 
jczyk i Radzikowski, w obranie nato- 
| m^^i na czoło wybija sie Kuczyński—

bl‘ i Czwarte miejsce gotowi.jesteśmy
przyznać pomocy Wisły w skla-

Na szczęście! Iwasiewicz się za- 
wz-iął. Właśnie na przekór losowi 
Rozpoczął trening regularny. Aie 
cóż — w Polsce niema prawie to-

i dobry technicznie i taktycznie o uie- 
.[zhiii wykopie.

Na Sylwestra! 
„Reine des Reineftes“ 

Demi-sec 

MAKOWSKIEGO 
Z KRUSZWICY 

pomoże nam

j | Drugie miejsce zajął Orzeł ź 19 
‘: riu.kiami, stos, bramek 40:23. Najlep- 

“ | szą częścią drożyny jest napad, posia- 
- .■ dający najlepszych strzelców w WSeto 
B ] rzaŁu I i Zgierskim. Dobra jest też po- 

j moc. na czoło wybija się Walenty 
i ntnvuz II oraz doskonały bramkarz

| Tr/e ie miejsce w. finałowych roz- 
j gmv\; Ii zdobył PWATT.' który ma 
< tę saiin; ilość punktów co Orzeł. lecz 
[gorsz? Mcsunek bramek 25:16. Drużyna 
i ta posada stosunek bramek 25:16.
। PWA1 L -przedstaWa się fizycznie 
I dość a >brzc i posiada dobre formacje 
i obraiMH z doskonałym

ntopić troski minionego kryzysu' ki. A.

w POLSKIM 
Szampanie!

HLGLTNER

dzie Jezierski, Kotlarczyk I, Bajo­
rek. Ostatni, mimo mizernych wa­
runków fizycznych i braku szyb­
kości stanowi gracza niewątpliwie 
wysckowartościowego.

Dopiero piąta lokata przypada 
pomocy wicemistrzowskiej Pogoni, 
która należy jako całość właśnie 
do tymi rozstającego się bardzo 
niechętnie z własną połową boi­
ska. Jedynie Kitchar, ofenzywny z 
natury, mający’1 notabene w swej

Przy omawianiu obrońców 
wypad! ustęp omawiający syl- 
wetike Zwierza z Warszawianki. 
Jest to jeden z nielicznych w
Polsce graczy uzdolnionych wy 
jątkowo wszechstronnie. Dość. obronnie z doskonalrm Bawłczy--'’’*’**''’™ „cłwiwhwuiiiu. Łruav 

Ikiem - wieiokictitym reprezentantem powiedzieć, że prawie Ż takieill

W m\ś| nclraaty Walnego Zebrania 
WOZPN. Drukarz. Orzeł i PWATT,
które zaiclj- w finałowych rozgryw­
kach ki. B pierwsze trzy miejsca, o- 
trzymaly awans do kl. A.

samem powodzeniem grał oh w 
napadzie, jak pomocy, czy o- 
statnio w obronie.

Zwierz posiada doskonale wa 
ranki fizyczne, szybkość, duże

„Yo-Yo” roku 1933
i-Va31™ sz^° kącika eleganc-' cząccgo Finna" na paryskiej O- 
kiej kawiarm rozbrzmiewał we-'Jimpjadzie. Właśnie zamierza- 

1 to*iłem zasięgnąć o omawianej ma-
yarzy.,twa. Czworo młodych jterj; bliższych informącyj. lecz

’ luny; hiiwtln cm wirami/uimU _ ... z1 ludzi bawiło się wyśmienicie ja- 
..kimś interesującym tematem.
.Śmiech i humor są dziś, szcze­
gólnie u znajomych, tak cenną 
rzadkością, że zdecydowałem 
się przysiąść do stolika kolegów 
klubowych.

W obliczu takiej wesołości, z 
góry zrezygnowałem ze stereo 
typowego „co słychać", gdy już 
z odległości kilku kroków po- 

• słyszałem szybko' wypowiedzią 
■ ną, dość skompilowaną cyfrę 
— za chwilę wi.Jo mnie oży- 

t wierne ca.lego towarzystwa i na­
gły okrzyk Mariana:'

. — Nurmi! W 1924 roku! Na 
Olimpiadzie w Paryżu!

' Te trzy poje »<z 0 ty­
le znane, ż
wany o nr

Lei u .wielkie ..

’n(ńc „o co chodzi" poprzedzo­
ne zostało nowym wypadem, 
pełnej temperamentu panny Zo 
SK

Czternaście — szesnaście 
--dziewięć!...

Zi,nini zdążyłem zastanowić 
się nad .wartością tych mitycz- 
nyęh cyir, obaj panowie zawo­
łali jednocześnie;

Lehtinen’ rekord świato­
wy na'5 kilometrów! .

Teraz była widocznie kolej 
Ha pana Edzia, klubowego mi­
strza plng-ponga, gdyż zarecy- . 
tował on podniośle:

— Czterdzieści, przecinek, zc 
ro. \ .

I znów ten przecinek i to ze- . 
ro napawały mnie nicinęską 
ciekawością, zaspokojoną no 1 
.iiowiiie chóralnym okuyk!i

' **atoto r/tiirv i R ż 1 .

zapowfatty się na piłkarza zakro­
jonego ’na dużą:miarę-;1 jeśli postę­
py czjmidie prżezjjiięM_pói^

: WirtemM Tak w r. ubT, to meza- 
długo powinniśmy go zobaczyć w 
kószuiice, ijprezentacyjnej,

Seichter,mistrz' dęfenzywy, przy 
ątakowankft/swej drużyny’jest gra 
czem nie pikedstawiającym prawie 
żadnej wdnpścl. .

Liinje pombcy drużyn, pozosta- 
łych, więc' Ijuchu (Dziwisz, Badu­
ra, Zorzycki, wzgl. Buchwald), 
Wanszawiantó. 1 (Fert/ Makowski; 
Halin), ŁKS.-i (Steinke, Wełnie, 
Jańczyk, wzgl. Pegza), Czarnych 
(Piłat,, Czyżętaski, Sadowski) i 22 
p, p. (Czajka, ^roczyński, Jakubów 
ski). posiadają1 również swoje żale-• ' 1 l . 2L__—

Jeźdźcy
na stadjonfe Zakopanego

Stadion został w tym roku przebu­
dowany i powiększony, bieżnia posia­
da- długość 1200 m. Konkurs wtorko­
wy, jako konkurs otwarcia był stosun 
kowo nietrudny. 12 przeszkód, o wy­
sokości 1.10 m- szerokości 3.5 m.. dy­
stans 570 m. Warunki nie były łatwe, 
gdyż zamarznięta ziemia odkryta ma­
tą ilością śniegu była śliską, to też 
tylko 13 koni przeszło parcours bez 
•punktów karnych. ■

łym froncie do walki mię', 
dowej. /

Powinniśmy ją wygrać: 
czyk, Nehingowa. Bilorówri; . 
walski, którzy są, choć o * 
kto z Polaków wie, jedną 
szych par w Europie, wy 
je1 punkty napewno. Iwa.' 
czy dla siebie na trzech 
za Śliwą i Prazmowskim.

Może potem wybierze 
pawy, na wyzwanie Los 
rego zresztą już dwa raz?

Ale Iwasiewicz nie jest 
tony z siebie. Jest mistrzeri 
porobił spore postępy, ma < 
na nowe sukcesy— to pi­
le —co dalej? To pytanie j 
stawić sobie nawet mistrz 
Czy mogę dalej robić takie, 
py. czy znajdę sie kiedyś w , 
wszej klasie światowej?

I tu Iwasiewicz musi przy# 
się: nie. On wie i powtarza toj 
gle: bez sztucznego lodówiskaL 
Warszawie, bez dobrego i, przi 
wszystkiem, własnego trenera I . 
ta na świat są zamikniętorM-^1 
ciągnąć się do poz iom li C • ( 
ale o konkurowaniu z AusL 
Węgrami nawet myśleć 
wolno.

To też pełne troski postawia» 
pytanie „co dalej". Iwasiewicz kie­
ruje nie tyle do sieBe, ile do cale? 
go łyżwiarstwa polskiego. Kiedy na 
reszcie szeroka publiczność polska 
zyska zamiłowanie, zrozumienie i 
szacunek dla jazdy sztućzmej, ł led: 
w Polsce znajdą się ludzie którz? 
na tym trudnym kunszcie dopraw­
dy się znają, którzy potrafią uczyć, 
krytykować i... sędziować? Kiedy,- 
reasumując, pójdziemy w ślady 
dnia?

1 Iwasiewicz odpowiada: do 
Wtedy, kiedy my, obecni zaw 
cy — zestarzejemy się i zajm 
się organizacją, nauczaniem, s - 
waniem. Bo tylko ci ludzie k 
sami kiedyś jeździli i we krwi mają 
każdy ruch, każde posunięcie, tyl-P 
ko ci będą mogli nauczać przyszłą»' 
młodzież sztuki łyżwiarskiej -1, my ' 
łoścj do niej. Dopiero wtedy ' . 
cznie się praca' wszerz j wwyż- 
od podstaw. ’ ‘ y

I kiedy, żegnając się, życzę nwę]' 
pwodzenia. wiem, źe ten skromny#
człowiek, jako swój puńkt szczyto-T, 

'WTr ’ -widzi -Ł
niu zakrętów i wymazał ód jeźdźców l^zoną laurem olimpijskim, afeiinar- 
dóbrego opanowania kont Koniisię sę rzy o łyżwiarstwie polskiem, Ta­
dziów stanowili p. gen. Rómrnel, p. kiem, jakie ze łzami zazdrości w o- 
Zangen. oraz rtm. Kon. ; ■ ’ - - -

Do biegu zgłoszono ogółem 63; ko-

opanowanie techniczne Piłki i’ i 
dobrą znajomość ustawiania się 
na boisku. /

Jego piętą ach/tesową jest 
jedynie brak serca w walce. Pod 
tym względem 'poczynił on o- 
stainio duże poś^py, czego naj­
lepszym dowod/m jest fakt, że 
kapitan związkowy p. Kałuża,za 
brat go do liiwi tako rezerwo-] 
wego- ■ /

nie, wycofano 6 koni.
* W pierwszym konkursie zwyciężył 
[por. Rojćewicz (25 p. ul), na koniu 
The Hóop. w czasie 1:1 i, 2) ppor. Bo­
ber ż 10 p. s. k.. na koniu Puck w cza 
sie 1:12, 3) pór. Szydłowski. 7 pac., 
koń Odra, czas 1:12. 4) por. Dąbski 
Nelirlicli, 7 dak.. koń Domino. 1:13, 
5) kpt. Mrowec. 6 papą na koniu Sa- 
bbika, 1:16. 6) Tomecki. OKS Lwów, 
ną koniu Bohun, 1:17. Wstęgi otrzy­
mali por. Garbacki z 10 p. s. k., na ko 
niu Omar, ppor. Pikłikiewicż, 6 p. s. k.; 
na koniu General, por. Swiderski, koń 
Bulla, ppor. Nowak,-7 pac., koń Oli- 
wer. por. Piklikiewfcz, koń KróL por. 
Juszczak, 9 p. ułanów, koń Lacrima i 
Talar, p. Pindelski. koń Dandys.

Po konkursie '.otwarcia odbył się 
konkurs skjóringowy oraz skikiOringo 
wy. Skjóring ną dystansie 1800 m.: 
pierwszy koń rtm._ Turrczyna. nar­
ciarz Szolc, dragi koń Gryzelda. inż. 
Pomerackiego, narciarz Kuś. W skikjói 
ringu na dystansie 1000 m, udział bra­
ły 4 konie, jednak na pierwszym za-i 
krecie odpadło -wskutek upadku dwu 
narciarzy. Jako pierwszy przybył koń 
Order, rtm. Turyczyna.

czach obserwował w Wiedniu: o- 
bejmującerii wszystkich pd dziecka, 
rozwijanem przez tłumy świet­
nych fachowców — nieprzebrany 
rezerwuar gwiazd.

Eio to jest cenniejsze od najpięk­
niejszego rekordu.

. ;E. Leiiin. ,

PRZECIW
ODMROŻENIOM

wygrana przez Amerykę w Los]jan wrzcszźzał z duma:
Angeles" — delektowała się | „Mac Tlanghton — _______ ______

W skoktLwwyź na Olimpja.główkę i zakasować przyjaciót- 
dzic" / ------- ' ' '

■— CzWfdzieści dwa . ___  
Pytai/e hez szybkiej odpo­

wiedzi/wreszcie Marian odwa- 
"*,"ł si/skromnie zaproponować: 

— Aoźc Thunberg na 400

szczegółowo Własnemi znajomo 
ściami panna Zosia.

Powoli wyjaśniało mi się w 
głowie.

— „Sześćdziesiąt pięć, czter­
naście!" — rzucił szybko Ed­
ward.

-- „Rekord Polski w rzucie 
oszczepem Mikruta" — odipowia 
da jeszcze szybciej panna Irena 
i momentalnie zareplikowala:

— Osiem tysięcy czterysta 
sześćdziesiąt dwa!

Chwila zastanowienia i już 
deklamowała z Jurną jej przy­
jaciółka:- /

— Rekord światowy Bauscha 
w dziesięcióboju. /

Zrozumiałem. Czwórka moich 
przyjaciół. Zosia i Irenka, Msr- 
jan i Edward, skomponowali ak­
tualną zabawę sportową, którą 
widrzowie uznali za równie ;tou- 
ną do zbijania zbędnego c^asu, 
jak przeżyte juź vo-yo. - •

Już padały nowe cyfry./ ; 
— „Sio dziewięćdziesiąt'szesc!
• wołała Zosia. . _ ,

Kanada. 
OlitTinla ■

i sześć!

nietr/w w jeździe szybkiej?...
usznie!“ — zawołał Edzio, 

zachwycony przedewszystkiem 

 

orfginajnościa swego pytania.

chatem i uczyłem się.
.Czterdzieści dwa i czterdzie- 

trzy“ — pytała rozbawiona 
/anna Zosia.

„Cliyiha Weissówpa w dysku?
-- wtrąci tein nieśmiało. — Zosia

Zosia poczerwieniała, zdecy-[potopowych", 
dowala się bardziej wytężyć 

Tasować nrzriacińł-
[ikę oryginalnością. .

Lecz teraz i ja uważałem sie­
bie za dojrzalszego do udziału w
tej miłej zabawie. Przysunąłem 
bliżej stolika^ krzesło, odsuną­
łem nieco pół czarnej i chrząk­
nąwszy uroczyście, wypowie­
działem:

— Tysiąc siedemset dzie? 
więćdziesiąt jeden..-

Cała czwórka spojrzała na 
mnie z niezdecydowaniem, na

Wszyscy raz jeszcze-spojrze­
li na nuiic pytająco, agdy twarz, 
moja niczego interesufocegp jiK‘ 
zdradzała,- Edward pierwszy"?, 
wolal: z

— To wogóle nie jest . 
c^fra!

In«ii bronili sie równie ; a- 
nowczot ^To nic nie znaczy! '• 
jakaś cyfra z twojej fantazji! 1T 
wogóle nic!...“ — sypało się r;
■mą biedną głowę.
। Milczałem. Towarzysze moi

którc składała sie niechęć i za­
ciekawienie dla odwaśfi dyletan­
ta. Irenka skandowała w zamy­
śleniu: < tysiąc — siedemset —• 
dziewięćdziesiąt — jeden...

—- „Co to może być?" my- 
ślala głośno Zosia.

Przeszli nad domniernanym żar­
tem 'nieutaJentowanego intmzaT 

porządku dziennego i byli już" 
ńa najlepszej drodze kontynito-u 
wantą, przerwanej mą bezczU- 
nosćią, zabav y.
J Milczałem, bo nic che/ 
im psuć tej zabawy. Ale

i cięż , trudno mi było nie p 
leć sobie, źe przecież ja 
rację, a nic oni- Że cyfra s , 
wiedziana przeze mnie zm-
bardzo wiele — niemal tyle 
inne^irzcz nich dekla mowar-c-^^? 
,/ysiąc siedemset dzicwięćdz}%-dF 
ąt jeden — to nrzecćż rok

— „Ty — siąc---- siedem — । 
set — -- dziewięć — dzie -r- siąi 
— jeden..." sylabizowali w 
skupieniu Marjan i Edward-

„Coś niby stary rekord świa- .
ta w rzucie kulą oburącz" — ba 
data Zosia.

miała wyraźną inklinację do lek 
klej atletyki. „Nieoficjalny re­
kord św latowy" — dorzucił 
skrupulatny Marjan. \

Za chwilę Zosia,.znów, pytała:
Szesnaście zero pięć?
Panna Itouka ściągnęła po- 

gardliwit' czerwone usteczka, a 
gdy Maj jam stwierdzał „rekord] 
'Hcljasza w kuli", dorzuciła |___ ______
zgryźliwie: ,'.Ic też ty, Zosień- I „Gdzieźtam, oponowała Iren-Isi^t jeden 
ko. nie wymyJsz czego.ć- LV#a*..nawet w .orzYWiżeniM
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w bram­Bramkarz polski Kalinowski wybija pitkę z nad glowj’ Malinowi, 

wszelki wypadek, Smosarski I.

UDANA AKCJA BRAMKARZA
Wypad ataku niemieckiego paraliżuje odważną interwencja Kalinowski, 

któremu na pomoc śpieszą: Kuta, Goldblum i Feinbaum.

morzu projektowa.
jo wędzi Koncepcyj przebudowy mistrzostw Ligi nie nie utonęła idea niezbędnej refoi
.tniem nadzwy-|

. zgromadzeniu 
Warszawie roz 
i nad ewentual| 
ni rozgrywek, { 
; zastrzegła się ( 
ż, rozmowy na| 
ogą być obowiąl 
zszystkiem ze 
k materiału dy- 
ileżytego prze- 
poważnego za- 
reprezentantów

te w listopadzie 
j miejscu, o tyle 
yćzniowem nikt
lie mógł uczynić)
irani przystępują

należytego przy

auizacji rozgry- 
ę ostatnio wprost 
jekty związków, 
czególnych osób, 
rogu obfitości, a 
otworzyła szero 

Ha tematu,'od któ 
nia zależy uzdro-i 
tów w ńajpotęż- 
polskiego życia

i rojek łów obok do 
— jaknaibardziej 

go przedyskuto- 
yażnego zagadnie 
eżi słaba stronę.

Oto może się łatwo 
ludzie decydujący 
nastąpić reformie...

ce stoi, na

zdarzyć, że 
o mogącej 

nie znajdą 
porozumie-wspólnej platformy .

nia. Każdy będzie obstawał

1

.przy swojej koncepcji, a w re­
zultacie żadna nie zyska, po­
trzebnej większości głosów.

Dlatego już dzisiaj uważamy 
za wskazane podkreślić możli­
wie dobitnie, że przed przej­
ściem do głosowania nad po­

niewychowywania sobie naryb 
ku przywiązanego do barw kin 
bowych, pełnego dżentehuene- 
rji, kolcżeńskości i walorów rno 
ralnych, o tyle stanowczo nie 
zgadzamy się z koncepcją, aby 
nad reformą rozgrywek przejść 
do porządku dziennego-

P. Kuchar w krytyce obrał 
sobie projekt PZPN-u. mający 
wyjątkowo duiżo usterek, a 
więc teimsamem dający najwię­
cej pola do • argumentów za po­
zostawieniem status quo.

Nie wiem?/ natomiast jak p. 
Kuchar ustosunkował się do

projektu zarządu Ligi, czy Gar 
barni, które ponad wszelką wąt 
pliwość są bliższe idealnego roz 
wiązania sprawy, niż projekt 
PZPN-u.

Pozatem w oświadczeniu 
swem twórca Ligi poruszył je­
den bardzo ważny moment, mia 
nowicie zniesienia — zdaniem

szczególnemi projektami zebra- Sędzia zawodów p. Repa (Cze- 
ni powinni uchwalić iako dezyde; choslowacja). Jako całość gią na- « . * 1 1 i 1A z*, r» 1 r. rl z, l-% n wył rr 1 f I M T T.f* Ki O W D fi t" 11
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rat zasadniczy, że tak czy owak I leżała do bardzo ładnych. Obie dru 
reforma musi bvć uchwalona j żyny grały fair i ułatwiły nu zada-
w żadnym wypadku nie pozo­
staną oni przy status quo.

lnie wspaniale. Bramkarz Kalinow­
ski dobry, atak słaby. .

Dr. Michałowicz, kierownik poi­\ \ . j ur. iviivii<uuwiv£' lud^wiim jn/i-
Takie właśnie poprowadzenie ekspedycji. Drużyna, nasza 

obrad zgory wykluczy tak me- zwłaszcza do przerwy gra/a bar- 
bezpieczne przy wszelkich gło-ldzo dobrze. Po przerwie natomiast

Drużyna, nasza

sowaniach staniecie na mart-
wym punkcie, z którego nie 
można postąpić w żadną stronę 
ani kroku naprzód.

Przechodząc do nowych pro- 
! jektów. które ostatnio zjawiły 
i się na horyzoncie, zwrócić nale 
i ży uwagę na zdanie, jakie na 
(temat reformy Ligi wypowie- 
! dział jeden z jej współtwórców

gra naszych straciła na ciągłości i 
uwidoczniły się nawet pewne luki. 
Kalinowskiego, który do /przerwy 
był bardzo dobry, musiałem póź­
niej zmienić, gdyż młody, ten gracz 
po puszczeniu drugiej bramki zu­
pełnie stracił spokój. Teh brak ra- 
iimy Ua-ł clę-; u Jtimyeh.
również. Wszyscy grali/ofiarnie i 
elegancko. Przegraliśmy zasłużenie 
lecz za wysoko. Sędzia bardzo do­
bry, publiczność nadzvfcczaTKbltii- 
ralna, przyjęcie wspan/ałe.

P. Riedel prezes robotniczego

naszem — bezsensownego za-
0-

3RIZZ0,
. który uległ przez K. 
Casimirowi. a rewanż 
na junkty.

) inż. T. Kuchar ze Lwowa.
j O ile w stu procentach podpi­
sujemy sie pod oświadczeniem - _ - . -
działacza Pogoni, że na dotych związku piłkarskiego Niemiec. Od 
czasowe niedomagania składały ostatniego roku zrobiliście duże po 

... nipnvwvm rzedzie brak stę,py- Waszą grą doiprzerwy by- s!ę w pierwszym r eazie oraK . W(Pros.t zaSikoczoily i myślałem 
jakiegokolwiek kiero wnictwa na serj0 Q Specjalnie po-
technicznego w klubach, oraz dobali mi sie SmosarSki I i Głozow-dobali mjjię Śmosariki I i Głogow­

ski. Gra Kardzo ładn-j, czego dowo­
dem entuzjazm zazwyczaj spokoj-
uej publiczności lipskiej. Drużyna 
niemiecka nie zawiodła. Sędzia miał 
bardzo łatwe zadanie.

Smosarsld I, kapitan Polski: uwa 
żam, iż mec\ przegraliśmy wskutek 
zbyt małeii rutyny niektórych gra­
czy. Żaden zę starych .graczy ule 
zawiódł. Grać\było bardzo trudno, 
gdyż obok wysokiej techniki, Nićm- 
cy rozporządzaj dużemi walorami 
fizycznemi. Ws tyscy gracze nasi 
dali z siebie masąnum ambicji. Ka­
linowski powinieA bezwzględnie o- 
bronić drugą i trzłcią bramkę.

Z przyjęcia jesteśmy bardzo za­
dowoleni. \

Crecelius, kapitań Niemiec: gra 
bardzo ładna, ładnidsza niż w ro­
ku zeszłym w Wied^u. Środek a-

■------ .__________________ . \

taku trochę wahający się. Sędzia 
dobry.

Gellest, przewodniczący Między­
narodówki sportowej: gra ładna i 
elegancka z obu stron. Pomoc Pol­
ski zręczna, bramkarz dobry. Pola­
cy poprawili się w grze znacznie.

Na przyjęciu u konsula polskiego 
w Lipsku p. dr. Brzezińskiego dru­
żyna została powitana w sposób 
bardzo serdeczny. W przemówie­
niu swem p. konsul podkreślił wici 
kie znaczenie ‘dla polaków w Niem­
czech jakie ma występ naszej dru­
żyny, zwracając uwagę, iż nic tak 
nie przemawia do mas jak sport.

Po meczu Polacy przyjmowani 
hyli . przez kolonię‘.polslcq.. w- Lip-: 
sku. W nader miłym nastroju przy­
jęcie przeciągnęło się do późna... Li­
czne przemówienia'prżcds ta wićielt 
kolonii oraz kierc-wnika ekspedycji 
p. dr. Michałowicza wypełniły przy 
jęcie.

Gracze polscy w calem mieście 
cieszyli się wieilką popularnością. 
W lokalach, w tramwajach czy w 
sklepach okazywano im specjalną 
uprzejmość i wyróżnienie.

Druga połowa meczu była trans 
miłowana przez radjo rozgłośni 
Środkowo-Niemieckiej. Dla powtó­
rzenia audycji o godz. 19 transmisja 
przebiegu gry nagrana została na 
płyty woskowe.

Charakterystyczna cechą meczu 
było jego „fair piay“. Wynikiem te­
go był fakt, iż żaden z graczy nie 
został nawet lekko kontuzjowany i 
nie zużyto ani kropli jodyny.

Olbrzymi plac przy stadionie, 
służący specjalnie do tego celu, na­
bity'był tysiącami, rowerów i mo­
tocykli. Była to, w większości wła­
sność mieszkańców okolicznych 
miejscowości, którzy przybyli: na 
mecz. ;

Na godzinę.przed meczem prawie 
wszystkie: miejsca były, wykupione. 
Przed samemi zawodami były wol 
ne. tylko najdroższe, trybuny.’

wy-
jątku kluby ligowe.

Śą to rzeczy niepraktykowa- 
ne bodajże nigdzie na święcie i 
poprostu śmieszne w swej., ma­
łości.

Zresztą praktyka wykazuje, 
że np. mecz ligowy Polonia — 
Legja w Warszawie bynajmniej 
nie przeszkadza, aby równocześ 
nie zawrodów Skra — Gwiazda 
nie oglądało kilka tysięcy wi­
dzów-

O wspomnianej przez nas roz 
bieżności poglądów w poszcze­
gólnych okręgach świadczy do 
bitnie memoriał Krakowskiego 
OZPN, V Którym zwiąseK' y&n 
wypowiada się wógóle przeciw 
ko istnieniu Ligi i polecą swym

żyć jedynie do eliminac. 
klasy, t. j. Ligi I. maje 
składać z 6-ciu najl 
klubów, które osiągnęły 
szą ilość punktów (po ć 
dej grupy). Reszta , dr 
tworzy Ligę II, która 
walczyła o wejście do 1 

i i o spadek do klasy A.
Oby tylko w tein moi 

jektów nie utonęło pik 
polskie!

delegatom głosować ża jej roz­
wiązaniem, oraz za przywrócę^
niem stanu rozgrywek z r. 1926, 
•przy równoczesnem wprowa­
dzeniu ąż trzyletniej karencji
dła graczy.

Projekt ten, aczkolwiek nie­
wątpliwie bardzo radykalny, 
jest zdaniem naszem. w każdym 
razie lepszy od .wszelkich kon- 
cepcyj — pozostawienia do­
tychczasowego stanu rzeczy, 
względnie odkładania reformy 
na okres dwu czy trzech lat. i

Projekt ■ Warty, oparty na sy 
Sternie dwugrupowym, nie wno 
si nic nowego, poza pewną mgli 
stością i brakiem skonkretyzo­
wanych form.

Pozatem zjawił sie na arenie 
jeszcze jeden projekt pochodzą­
cy ze. sfer śląskich.

Projekt ten przewiduje pod­
wyższenie ilości klubów ligo­
wych do 16 przez pozostawie­
nie w Lidze tegorocznego kandy 
data do klasy A i adoptowanie 
trzech mistrzów grupowych kia 
sy A. pażem z Podgórzem da 
loby to 16 drużyn. Drużyny li­
gowe mają.być podzielone na. 
dwiegrmpy. Podział ten ma sin

. . ŚLAD NARCIARSKI 
:Wid«k, którego w Polsce.u e 
śfę doczekać. A śnieg już jes
gó‘tyilko szukać ’— w Chan

OV7VKCWNV S kMrpAM^ ^niżyna/p.W.ffi^s^ WARSZAWSKIEJ KL. A.
- ' ^JW.Lkjeiwnfc drużyny n. Rokicki. Z;


